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Teatr „Victoria". ~ 
Kto mianowicie jest Sędzią honorowym przy konkurencyjnem podnoszeniu ciężarów? 

PP. Karol Wolff, I. Baganz, Hochmuth, S. Edelschein 

..,.- Hantle i ciężary do 300 funt. 1111 
Otwarcie pierwszorzędnego Teatru specyalności. Bliższe szczegóły w afiszach. 
S I K Ce ł a We wtorek, a a on r ow . dnia 8 kwietnia 

...----~·~JE--~ 
14-ato letniego pianisty 

Artura Rubinsteina (Łodzianina) 
Bilety 'v księgarni Rychlińskiego i Wegnera, uli-

ca Piotrkowska Na 51. 382-3-1 

Rozkład pociągów. 
Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, S.44**, 7.12*, 

12.45, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą do Łodzil o godz. 3.09, 5.03, 

9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.58**. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

bznaczają czas od 6 wieczorem do u rano. 
Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu

nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, slużą dla 
bezpośredniej komunikacyi .Lódź - Warszawa" be z 
p r z e s i a d a n i a s i ~ w K o 1 u s z k a c h. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jut1·0. 

ThllON A SŁO WIAŃSIUE. Bozywoja. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 
TEATH \VIELKI. "Chata za wsią," sztuka w 4-ch aktach, przerobiona z pow. J. I. Kraszewskiego przez z. 

Mell crową. Początek o g. 8 wieczorem. 

Wspomnienia historyClzne. 

Czwartek, 3 kwietnia. 
1025 r. Zgon Bolesława Chrobrego. 
1734 r. Atak Józefa Potockiego na Warszawę. 

Przegląd polityczny. 

Łódź, 3 kwietnia. 
Tak zwana sprawa cylejska, a w istocie 

rzeczy uch.waleuie przez parla111ent wiedeński 
znaczną w1ę~szością głosów pozycyi budżetowych 
n~ ~1trzymam~ gimnazyum słowiańskiego w Cy
le1 i w Opawie na Morawach, nie może uspo
koić wszechniemców austryackich. 

Stracili już oni wszelką miare i wszelkie 
poczucie p1:zyzwoito~ci pod wpływe~ klęski par
lamentarneJ, która im dowiodła że na własną większość naturalną nic a nic liczyć nie mogą i 

nie powinni, a o kompromisy, przy pomocy któ
rych byliby wstanie rozbić większość słowiań
ską, kusić się nawet nie mogą . 

To też mnożą się protesty wsz~chniemców 
za protestami i krzykliwe wiece wszechniemiec
kie wypełniają obficie ferye świąteczne parla
mentu austryackiego. 

W tych dniach w Cylei odbył się właśnie 
taki wiec, protestujący przeciw pozostawieniu 
słoweńskich klas równoległych przy cylejskim 
gimnazyum niemieckiem. Na wiecu tym dr. Ne
gris dowodził, że sam rząd przeprowadził po
dział Styryi na dwie części: niemiecką i słoweń
ską, a więc każdą ustawę inaczej należy tłóma
czyć w górnej a inaczej w dolnej Styryi. 

Gimnazyum słowei1skie w Cylei nie odpo
wiada istritnym potrzebom kraju, co dobrze ro
zumieją nawet sami sloweńcy, nie pozwalając na 
założenie w innem mieście czysto słoweńskiego 
gimnazyum. Zresztą słowe11.com rozchodzi się 
nietyle o oświatę, ile o szkodzenie niemiecko
ści w Cylei. 

Inny znów mówca rozwodził się, że przy 
głosowaniu nad !:prawą gimnazyum w Cylei cho
dziło jedynie o manifestacyę slowiańską wrogą 
niemcom. Honor niemiecki i duma narodu nie
mieckiego zostały tero bardzo ciężko dotknięte. 
Niemcy muszą otrzymać najzupełniejsze zadość 
uczynienie, do tego zaś czasu nie zadowolni ich 
nic, nawet całkowite przyjęr.ie wniosku d-ra 1 

Sti.irgkha. 
W końcu wiec uchwalił rezolucyą, orzek?

jącą, że obecne wystąpienie stronnictw nie nie
mieckich jest brutalnem zamanifestowaniem uczuć 
wrogich . ogółowi niemców i to za cichem przy
zwoleniem tego samego rządu, któremu niemcy 
oddali tak cenne usługi. 

Jest więc obowiązkiem wszystkich niemców, 
zranionych w sprawie Opawy, Cylei, Berna i Cie
szyna, w swej dumie narodowej domagać się zu
pełnego zadośćuczynienia. 
· Niesłusznie atoli wszechniemcy :iustryaccy 

czą więcej niż wątpliwą. Dymisya dr. Leonarda 
Piętaka nie zaważy na szali i większości sło
wiańskiej nie rozbije, zwłaszcza, gdy jak w da
nym wypadku iść będzie o sprawy zasadnicze. 
Przeciwnie, zdaje się być rzeczą pewną, że sko
ro dr. Piętak pozbawionym zostanie teki jedynie 
za to, że spelnir obowiązek obywatelski, tak jak 

· mu patryotyzm i sumienie dyktowały, stronnic
twa ałowiańskie zsolidaryzują się jeszcze silniej, 
by raz nareszcie położyć koniec nienaturalnej 
w Austryi przewadze niemców. 

Pomimo to, w kolach politycznych Wiednia 
pogłoski o dymisyi dr. Piętaka szerzą się coraz 
uporczywiej, a nawet wskazują już jego następcę 
w osobię hr. Antoniego Wodzickiego, posła wiel
kiej własności krakowskiej, człowieka sporej 
inteligencyi, dużej ambicyi i posiadającego roz
ległe, wysoko sięgające stosunki towarzyskie. 
Hr. Wodzicki należy przytem do tych osobistości, 
które chętnie popchnęłyby posłów polskich do 
sojuszu z niemcami, gdyby to było możliwem. 
Podobna więc zmiana na stanowisku ministra dla 
Galicyi byłaby niejako wykładnikiem polityki 
dr. Koerbera, dążącej do oderwania Kola pol
skiego od solidarności z innemi szczepami slo
wiańskiemi w Austryi, co jednak prawdopodobnie 
spełznie na niczem. 

- Spotkanie kanclerza Niemiec hr. Biilowa 
z włoskim ministrem spraw zagranicznych Pri
nettim w Wenecyi, które miało miejsce bezpo
średnio przed świętami Wielkiej Nocy, komen-
towane jest w prasie europejskiej jako zapo
wiedź odnowienia trójprzymierza, tym razem 
atoli już tylko na lat sześć i na zupełnie od
miennych podstawach. 

Zarówno Austro-Węgry jakoteż i Włochy 
z biegiem czasu przeświadczyły się, że trójprzv
mierze skierowane ostrzem przeciw Francyi lub 
Rosyi, czy też przeciw obu tym mocarstwom, nie 
odpowiada bynajmniej ich interesom. Wreszcie 
pomiędzy Austro-Węgrami a Rosyą nastąpił w r. 
1897 układ, świeżo podczas pobytu arcyksię_cia. 
Ferdynanda d'Este nad Newą stwierdzony, a re
gulujący wzajemne stosunki obu tych mocarstw 
na półwyspie Bałkańskim; zaś pomiędzy Włocha
mi a Francyą świeżo zawarty został ukłaą od
nośnie do interesów ich na morzu Sród-
ziemnem. . 

Nie ulega też najmniejszej wątpliwoici, że 
stosunki wzajemne austro-niemieckie uległy znacz-

oskarżają rząd dr. Koerbera, jakoby za milczą
cem jego przyzwoleuiem niemcy ponieśli porażkę 
przy wotowaniu pozycyj budżetowych na szkoły 
słowiańskie. Dr. Koerber wszelkiemi siłami za
biegał, by wnioskowi Stiirgkba zapewnić więk
szość parlamentarną, lecz wszelkie jego zabiegi 
rozbily się o solidarność słowiau. Niespod~iauką 
nawet było dla premiera austryackiego głosowa
nie Koła polskiego, które stanęło jak jeden mąż, 
nie wyłączając dr. Piętaka, ministra dla Galicyi. 
Stał się on też kozłem ofiarnym, którego dr. 
Koerber chętnie poświęca niemcom, w nadziei, 
że głosy oburzenia ułagodzi, co jednak jest rze-

. "nemu oziębieniu wobec wszechniemieckiej agita- · 
cyi w Niemczech i Austro-·Węgrzech~ przyczem 
nawet rozbiór monarchii Habsburgów brano pod 
uwagę. 

- Lord Kitchener telegrafuje z Pretoryi, 
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jakoby rokowania pokojowe rozbiły się o opór I 
Steina i Deweta, którzy nawet słyszeć nie chcą 
o utracie niepodległości obu rzeczpospolitych po
łudniowej Afryki, w czem są najzupełniej zgodni I 
z Krugerem i pozostałymi wodzami boerskimi, I 
nie życzącymi sobie zaprzestania kroków wojen
nych, bez zagwaranto"'ania boerom politycznej I 
uiezależn ości. 
, Boerzy gotowi s~ raczej poczynić znaczne 
ustępstwa w innych kierunkach, mianowicie co 
się tycze kontrybucyi wojennej i ustf1pienia pe
Wn:}'ch terytoryj, byle jeno Ocalić swą niezalcż · 
no8ć polityczną, którą cenią po nad wsz_ystko. 

Niedawno zmarły Cecil Rhodes przy calym 
swym przenikliwym rozumie nie pojął boerów 
i ich aspiracyj narodowych. W takim bowiem 
razie nie dopuścilby on nigdy do wojny, o któ
rej, znając dobrze południową Afrykę, wiedzieć 
był powinien jak wielkie pociągnie za sobą ofia
ry w ludziach i pieniądzach. 

Rze'czpospolite boerskie mogły wejść w sc1-
sły związek z Anglią, ale jedynie na prawach 
państw niezależnych, nigdy zaś jako kolonie an
gielskie z mniej lub więcej rozległą autonomią. 
.Rozumiał to dobrze Gladstone i dlatego to cała 
jego nader mądra polityka była skierowaną do 
utrzymania zgody z boerami, do zjednoczenia in
teresów boer,;ikich i angielskich w południowej 
Afryce. 

Chamberlain i Salisbury zapoznali politykę 
Gladstone·a. Partya imperyalistów tak potężna 
jeszcze niedawno w Wielkiej Brytanii, odrzuciła 
umiarkowaną politykę Gladstone 'a, lecz nadeszła 
już chwila, w której naród angielski zrozumiał 
istotę rzeczy i chętnie powróciłby do zasad wiel
kiego starca. 

Niewiadoino, jak szerokie pelnomocnictwo 
niesie lord Wolseley, który wczoraj przybył już 
do !<apstadu, to tylko pewne, że wysłano go 
do Afryki Południowej z wyraźnego rozkazu i na 
osobiste życzenie króla Edwarda VII, który nie
dawno się wyraził, że Anglia dość już ma je
dnej Irlandyi. Znaczyłoby to, że nawet, gdyby 
boerzy stanowczo i bezwarnnkowo upierali się 
przy niepodległości, lord Wolseley i w tym wy
padku mocen będzie poczynić im ustępstwa. 

Z drugiej atoli strony wobec spełnionego 
faktu przyłączenia obu rzeczpospolitych do po
siadłości wielko-brytańskich; zaraz · po wzięciu 
Pretoryi, wobec tyle.krotnego oświadc"'ania rządu 
angielskiego, że o niepodległości Transwaalu i 
Oranii, urzędownie zamienionych już na kolonie 
angielskie, mewy być nie moźe, zawarcie pokoju 
na podstawie uznania przez Anglię samodzielno
ści politycznej państw południowej Afryki, bylo
by niesłychaną kompromitacyą Wielkiej Bryta
nii wobec całego świata i głębokiem upokorze
niem dumy narodowej anglików, bo przyznaniem 
się niejako do porażki i to przez naród, którego 
'oo-6lua liczba mieszkańców zaledwie dorównywa
h~ liczbie wojsk angielskich, wysłanych na pod
bój Afryki Południowej. 

s. J. 

U Adolfa Dygasińskiego. 

Podana przez ,,Kuryer warszawski" wzmian
ka o zdrowiu naszego wielkiego pisana Adolfa 
Dygasińskiego, zaniepokoiła całą inteligencyę 
polską, a wśród przyjaciół wywołała ogólny 
żal. Wiele osob pośpieszyło do Grodziska 
odwiedzić chorego, _ a w pierwszym rzędzie 
stanęli wśród literatów .Mieczyński i Sy-
gietyński. Pośpieszyłem i ja tam w drugi dzień 
świąt, aby odwiedzić mego dobrego znajomego. 

Zakład hydropatyczny w Grodzisku urzą
dzony jest bardzo porządnie. Zajmuje ol
brzymią przestrzeń ogrodu, w którym porozrzu
cane są osobne pawilony. Dominuje pierwszy, 
ogólny, swoim obszarem. l\Iieści się w nim fluża 
sala stołowa, czytelnia i kilkana ·cie numerów 
na parterze i pierwszem piętrze. Tu mieszczą 
się chorzy, którzy nie potrzebują specyalnego 
nadzoru. Drugi mniejszy znacznie pawilonik 
przeznaczony jest dla chorych potrzebujących 
·wyłącznego spokoju i tu po cl nr. 1 dosyć ob
szernym o dwóch oknach leży na łóżku n_asz 
pisarz. Nad nim cwwa jego córka . 

Dygasiński poznał mnie odrazu, wyciągnął 
rl:ikę i powitał serdecznie. Doktór Tokarski, or
dynator całego zakladu, który niezwykle gorli-

wie zajmuje się wszystkimi chorymi, a już nie
zmordowanie naszym pisarzem, prosił mnie, aby 
nie bawić długo u chotego. Objaśnił, że 
po przeprowadzęniu konsylium, nie zalecono ża
dnych środków leczniczych choremu. gdyż ku
racya wymaga jedynie spokoju. Choroba wyni
kla z przepracowania, mimo to, jeżeli nic groźne
go się nie przyłączy, Dygasiński w krótkim cza
sie przyjdzie do r.drowia, potrzeba mu tylko 
spokoju i wypoczynku. Bardzo . dobrze wpływa 
na to opieka jego córki, która pracuje w jednem 
z towarzystw asekuracyjnych dzie11 cały, a na 
wieczór przybywa do ojca z Warszawy, aby 
go pielęgnować. 

Z l\lieczyńskim 
prawie codziennie. 
go pisarza odbiera 
tania_ 

znosi się doktór Tokarski 
Prócz tego o zdrowie nasze
nieustannie listowne zapy-

Z tych kilku uwag doktora Tokarskiego i 
z wyglądu samego Dygasińskiego przyszedłem 
do przekonania, że niewątpliwie chory przyjdzie 
do siebie wkrótce; ma on olbrzymi zapas sił 

tylko praca nieustanna podkopała mu zdrowie. 
Dygasiński zawsze leczył się łaźnią parową 

i właśnie -przed ostatnią chorobą wziął bardzo 
gorącą kąpiel, w której przebywał dłużej, i ta 
osłabiła go bardzo. 

Jak objaśnia panna Dygasińska, OJCiec 
około 20 •marca czuł się już niedobrze, ale po 
lekarza nie chciał posłać, nawet kiedy nadszedł 
wieczór z ulubionym wintem, nie poszedł na 
niego. Chętnie się zgodził na wyjazd do Gro
dziska. 

Młodszym lekarzem zakładu jest dr. Gliński, 
syn znanego poety Kazimierza Glińskiego, po 
trochu i sam poeta. On pod okiem doświadczo
nego d-ra Tokarskiego, dawniej pracującego 
w Nałęczowie, wyrabia się na pożytecznego po
mocnika. 

Po za temi dwoma pawilonami, wyżej opi
sanemi, wypada nam powiedzieć jeszcze o trze
cim, przeznaczonym dla histeryków i hil:lte.ry
czek. 

Wogóle w zakladzie w Grodzisku zawsze 
brak miejsc. Największy kontyngens chorych 
dostarczają zachodnie,..gubernie, chociaż wy borna 
komnnikacya z Warszawą i Łod"'ią i z tych 
miast ściąga tu ludzi, szukających zdrowia. 
W zakladzie kilka osób bawi z Łodzi. 

icc. 

-:-

Ogólna. 
Nauka religii. <Warszaw. Dniewn. ) przyta

cza wydany w tych dniach zakladom naukowym 
warszawskiPgo okręgu naukowego cyrkularz, w któ
rym między innemi napisano: •W skutek poruszo
nej przez kuratora warszawskiego okrę~u nauko
wego kwestyi w jakim jęz-y ku należy wykladać 
katechizm wyznania rzymsko-katolickiego i wogó
le religię uczniom katolikom, nie polakom i nie 
chcącym uczyć się języka polskiego, minister 
oświaLy zawiadomil kuratora, celem zarządzeń od
powiednich, że Jego Ekscelencya podziela zdanie 
kuratora, iż tego rodzaju uczniom katolikom wy
kladać należy religię w znanym im języku rosyj
skim, a w tym celu prefekt ma prawo w czasie 
zwykłych godzin swych lelccyi pewien ~zas po
święcić dla tych wlaśnie uczniów ) . 

Miejscowa. 
Wykaz popisowyoh. W magistracie łódzkim 

wywieszono wykaz popisowych, którzy w r. b. 
mają być powołani do służby wojskowej. Wykaz 
ten daje możność sprawdzenia każdemu z popi
sowych, czy nie zaszła jaka pomyłka. W razie 
spostrzeżenia takowej, interesowany ma prawo 
zwrócić si~ do magistratu z żądaniem sprosto
wania. 

Podatek szkolny. Od dnia wczorajszego 'ka
sa miejska rozpoczęła przyjmowanie podatku 
szkolnego, na utrzymanie szkół elementarnych 
żydowskich. 

Naprawa bruków. W dniu dzisieiszym przy
stąpiono na ulicy Piotrkowskiej do naprawy zruj
nowanego przez wodę bruku. 

Komisya poborowa. P. gubernator piotrkow-
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ski wydał rozporządzenie, aby łódzka powiato
wa komisya poborowa oddała wszelkie akty, do
kumenty i przynależne papiery, tyczące się po
pisowych m. Łodzi---:nowozorganizowanej k omi
syi poborowej, specyaluie dla mieszkańców m. 
Łodzi. 

Raut. Zapobiegliwy komitet I ochrony, wi
dząc, że fondnsze są na. wyczerpaniu i że in
stytncya jego pieczy powierzona może się zna
leźć w przykrem położeniu, zawczasu bierze się 
do pracy, kolacząc do serc miłosiernych. W tym 
celu dnia. 13 kwietnia w sali koncertowej od
będzie się raut p. n. „Czarna kawa". Chcąc o ile 
możności uprzyjemnić pobyt na rauci e gościom, 
których liczba będr.ie bez wątpienia nader li cz na, 
komitet ma zapewniony współudział takich sił 
artystycznych jak: l\Iieczysław Frenkel , Myszuga, 
Paweł Kochański i innych. Oprócz tego przygo
towuje się wiele niespodzianek. 

!sekuraoya. Składka ogniowa wzajemnego 
towarzystwa ubezpieczeń dla Królestwa Polskie
go okazała się za wysoką, wskutek czego za
rząd odniósł się do sfer decydujących z projek
tem znacznego obniżenia tej składki, zwł aszcza. 
dla Łodzi. Projekt ten już w zasadzie zyskał 
pewną przychylność i niezawodnie w k ró tkim 
czasie nadejdzie już zatwierdzony. 

Ze Stow. majstrów fabryoznyoh. W sobotę 
dnia 5 b. m. o godzinie 71/ 2 wieczorem, w lokalu 
Stow. odbędzie się zebranie, na którem b:tdzie 
przeczytane sprawozdanie kasowe za I kw~r tal, 
oraz będą załatwione sprawy bieżące. 

Zaprzeozenie. Dowiadujemy się z wia rogo
dnego źddła, że pogłoska, która ukazała si ę 
w pismach warszawskich, o złożeniu mandatów 
radców miejskich przez pp E. Herbsta i J. Kn
nitzera jest pozbawioną wszelkiej podstawy; pa
nowie ci nie mieli nawet zamiaru skladania 
mandatów. 

Osobiste. Dyrektor szkoły handlowej p. Gar
szyn powrócił przedwczor1.1j z Petersburg a. i objął 
obowiązki swego urzędu. 

Wyzysk. Policya wpadla na trop 11nwr,go 
rodzaju wyzysku, uprawianego przez handlarzy 
biletami loteryjnemi. Na ulicy św. Karola J\ll 20 nie
jaki Trzcinka uknl f?rmalny k~nto!, w którym 
sprzedawal kwitki tresci następującej : •Dla Pa· 
mięci. Los :NL. Przypadająca wygrana tylko 
w dniu 10 i 11 należy do Wielmożn ego XX lub 
przekaz mającemu. W ar sza w a cl. » Kwity te 
wydawano ze sznurowan ej książki bez żadnego 
podpisu. Nie brakło latll'owiernych, którzy zasi
lali pomyslowego <kolektora ». Policya dokonala 
rewizyi w kantorze, książki zabrała, T. zaś bę
dzie pociągnięty do odpowiedzialności sądowej. 

Uwolniona. Zamięszaua do zbrodni, która 
miała miejsce w ubiegły czwartek przy ulicy 
Przejazd, Apolonia Toblewska, wypuszczona zo
stała na wolność, ponieważ nie znaleziono do
wodów jej winy, lub wspólnictwa łącznie z mor
dercą. 

Podczas przedstawienia. W dniu wrzoraj
szym w teatrze Apollo, podczas produkowania ćw i c zei1 
akrobatycznych, jedna z gimnastyczek wykonała skok tak 
niefortunny, że musiano ją ze sceny wyni eść. Znajduj ąc y 
się w teatrze dr. R. pośpteszyl za kuli sy, gd~ie u l eżą
cej akrobatki stwierdzi! s ilną kontnzyę leweJ nogi. Po 
udzieleniu pomocy lekarskiej, odwieziono ją dorożką do 
hotelu. 

Potajemna gorzelnia. Agent policyi ~ J edczej 
nocy wczorajszej o godzinie 2 wykryl aparat do pęuze
nia spirytusu, znajdujący się w domu pod },\! 7, przy ul. 
Kiełbacha , w mieszkaniu izraelity Abrama Jankla 
Granka, który byi zajęty przy pędzeniu spirytu-s n z po
litury. Zawiadomiony o tern zarząd akcyzy bezwtocznie 
wyslal swoich urzędników dla zbadania faktu na miejscu. 
Po przybyciu na miejsce, urzędnicy akcyzy znaleźli apa
rat najnowszego systemu, za pomocą którego w c iągu 15 
minut można bylo przepędzi ć jedno wiadro spirytusu, jak 
wykazały dokonane próby. Aparat i mieszkanie opi eczę
towano, a Granka osadzono w areszcie śledczym. Jak 
Granek zeznaje, robotę rozpoczynał o godz. 2 każrlej no
cy, a końc zyl'. j ą o godz. 6 rano. 

Z ulicy. J ózef Tler, przechodząc nli cą Klein a, 
obok domu nr. 5, wszcząl bójkę z towarzy:;zem, w któ
rej otrzymał ranę w gfowę. 

-·- Na ulicy Konstantynowskiej Eugeniusz Pankie
wicz został kopnięty w brzuch przez nieznanego czło
wieka tak mocno, że nastąpil'.y silne zaburzenia żołąd
kowe. 

- Ryfka Poleć , przechodząc ulicą Smugową, upadla 
na chodnik i zwichnęła nogę. Lekarz PogoLowia, po udzie
leniu pomocy, pozostawił ją na miejscu. 

Ekonomiczna. 
Podatki. Departament podatków stałyrh 

opracował sprawozdanie o wpływie podatków 



skarbowych w różnych miejscowoścfoch pań8hva 
za 10-lecie Gd r. 1888 do 1897. Średnia suma 
podatków w c~łem państwie wynosi 141 ł milio
nów rubli rocznie. W Królestwie Polskiem z róż
nych kategoryj podńtków najgłówniejsze są: po-

, datek gruntowy, poda.tek od różnego rodzaju 
nieruchomości, podatek mieszkaniowy i majątko
wy. Z ogólnej ilości podatku 141 1/ 4 miliona rb. 
w calem państwie wpłynęło tylko 134~/4 milio
nów, t.j. 95%, niedobór wynosił 61/ 2 mil. W cią
gu 10-lecin. 7 lat było dość ciężkich nieurodzaj
nych, tak, że wpływ podatków ·Spadał od śre
dniej wysokości 1343/ 4 mil. do 106 mil., wobec 
czego zaległości podatków powiększały się z rb. 
61,000,000 na rb. 115,000,000. Z różnych miej
scowości państwa największa suma podatków 
stałych przypada na Rosyę europejską, a miano
wicie przecięciowo 119,000,000 rb. rocznie, czyli 
841

/ 2%, na Królestwo Polskie P,rzypada 9 milio
nów rb., czyli 6 1/~%, na Azyę Średnią 5-7 mil., 
czyli 4%, na Syberyę 4,000,000 rb., czyli 3% i 
na kraj zakaukazki 3-4 mil. (21

/ 2%). Z tej su
my w Rosyi europejskiej podatku wpłynęło ro
cznie 113,000,000 (97%), z innych miejscowości 
najregularniej wpływały podatki w Królestwie 
Polskiem, gdzie przecięciowy wpływ roczny prze
wyższał o 2% ustanowione opodatkowanie. Wyso
kość zaległości podatkowych za lata poprzednie 
w 10-leciu obniżyła się tylko w Królestwie Pol
skiem, wynosząc obecnie tylko 5%. W innych 
miejscowościach państwa, a zwłaszcza w Rosyi 
europejskiej, zaległości zwiększyły się .,, 56 mi
lionów na 106,500,000 rb. W ciągu 10-lecia lat 
ciężkich dla wpływu podatków było dla Rogyi 
europejskiej 7, w miej,cowościach średnio azya
tyckich i w kraju zakaukazkim było 6 lat, w Sy
beryi całe 10-lecie, a w .Królestwie Polskiem 
tylko 1 rok. Z różnych grup ludności opodatko
wanej najlicznieji;za w państwie jest ludność 
wiejska, która c9rocznie opłaca 121 1/ 3 mil. rb., 
czyli 86%; prywatni wlaŚ<liciele ziemscy opłacają 
93/ 4 mil. (6.9) i mieszkańcy miast 10.1 mil. (71%). 
Opłaty podatków wszystkie grupy płaciły z je
dnakową wysoką regularpością: ludność wiejska 
i miejska 101% i właściciele ziemiĆy 104%. 

Dowozy. W ciągu ostatniego tygodnia to jest do 
dnia wczorajszego . drogą zelazną faQryczno-1'.ódzką do
wieziono towarów, a miauowicie: 

Mąki pszennej 20 wagon9w {15,000 pud.), mąki ży
tniej 14 wagonów (11,500 pud.), pszenicy 6 wagonów 
(4,500 pud.), żyta 5 wagonów (3,750 pud.), owsa 62 wa
gonów (46,500 pud.), jęczmienitt browarnego - wagonów 
( - pud.), jęczmienia na kaszę 2 wagony (1,500 pud.), 
grochu 4 wagony (3,000 pudów), kaszy jaglanej 2 wa
gony (1,500 pudów), siana prasowanego 49 wagonów 
(22,730 pud.), sJ:omy prasowanej 29 wagonów (7,116 pud.), 
slomy prostej 31 wagonów (6,900 pud.), wolny zagra
nicznej 16 wagonów (4,160 pud.), wełny krajowej 21 wa
gonów (8,576 pud,), bawełny zagranicznej 52 wagoaów 
(12,882 pud.), bawel'.ny rosyjskiej 72 wagonów (18,012 p.), 
odpadków bawełnianych 49 wagrmów (12,264 pad.), że
laza 3 wagony, gliny ogniotrwalej 2 wagony, wapna 
palonego 6 wagonów, wapna niepalonego 1 wagon. .nar
muru kieleckiego w brylach 1 wagon,. cementu Hl wa
gonów (14,250 pud.), drzewa budulcowego 28 wagonów, 
drzewa opalowego 16 wagonów, desek 19 wagonów, wę
gla kamiennego 899 wagonów, koksu - wagony, kamie
nia piaskowca 4 wagony, kości 6 wagonów, soli 9 wago
nów (6,750 pud.), nafty 15 cystern, tektury smo1'.owco
wej 1 wagon, smoły - wagon, farb 3 wagony, kwasów 
2 wagony, papieru 4 wagony i różnych towarów 617 
wagonów. 

Pociągami pośpiesznemi dowieziono do Łodzi: ryb 
12 wagonów, bydla 28 wagonów, trzody 16 wagonów, 
mięsa 5 wagonów i różnych towarów 13 wagonów. 

. Wysłano z Łodzi: wyrobów bawel'.nianych 46 wag_o
now (34,511 pud.), wyrobów wełnianych 9 wagonow 
(6,698 pud.), wyrobów żelaznych 1 wagon (750 pudów), 
wyrobów terrakotowych 1 wagon, tektury smolowcowej 
i smoly - wagony ( - pud.), cegl'.y licowej 1 wagon, 
cegły ogniotrwałej - wagony, szmelcu 3 wagony, kafli 
1 wagon i różnych wyrobów 498 wagonów. 

. Wysłano pociągami pośpiesznemi: wyrobów baweł
nianych 2ę wagonów (17,689 pud.), wyrobów welnian"J'.ch 
12 wagonow (9,000 pud.), i różnych towarów 33 wagonow. 

Ceny . zboża na stacyi: pszenica wyborowa 6 rubli 
50 kop., zyto wyborowe 4 rb. 45 kop., owies 3 rb. 45 k. 
za korzec. Tranzakcye dość ozywione, zapasy owsa mare. 

Ceny pas~y: cetnar slomy prasowanej 1 rb. 25 kop., 
słomy prosteJ 1 rb. 45 kop., siana prasowanego 1 rb. 
35 kopiejek. 

Dowozy owsa są malo, gatunku wyborowego brak. 
Z ap.asy. paszy dość duże, skutkiem czego eony spadly. 
Ow1~s 1 groch w wyborowym do siewu gatuuku są po
szukiwane. Ruch towarowy w bieżącym tygoclniu eo
kolwiek zmniejszył się. 

. Zjazd. W piątek, sobotę i niedzielę, t. t. 
dma 4-go, 5-go i 6 go kwietnia r. b. odbędzie 
się w Petersburgu zjazd wszechrosyji;ki fabry
kautów cementu. Z Warszawy wydelegowani 
zostali przez wszystkie fabryki cementu w gu
berniach Królestwa Polskiego pp. Jerzy Meyer i 
Bolesław Eiger. • 

ROZWÓJ. Czwartek, dnia 3 kwietnia 1902 r. 

Z sąsiedztwa. 

W sprawie ubezpievzeń od ognia. Zarząd 
wzajemnego ubezpieczenia budynków od ognia 
w guberniach Królestwa Polskiego zawiadomił 
w tych dniach naczelnika powiatu łódzkiego, ie 
pewna nieznana osobistość, tytułująca się pomo
cnikiem taki;atora ubezpieczeniowego, w towa
rzystwie sołtysów powiatu łódzkiego, dokonywała 
pomiarów niernchomości i żądala za to wyna
grodzenia pieniężnego. 

Otóż zarząd wzajemnego ubezpieczenia, ma
jąc na względzie zapobieżenie na przyszłość po
dobnym nadużyciom, zwraca się z prośbą do na
czelnika powiatu łódzkiego o rozeslanie władzom 
administracyjnym miejskim i gminnym okólnika, 
wyjaśniającego, że: 1) wszyscy urzędnicy zarzą
du wzajemnego ubezpieczenia, nie wyłączając 
taksatora i jego pomocnika, zaopatrzeni są zaw
sze w osobiste dokumenty, stwierdzające ich sta
nowisko słuźbowe; 2) każda osoba prywatna, wy
konywająca czynności taksacyjne i delego"'.ana 
w tym celu przez centralny zarząd, jak 1 za 
zgodą naczelnika powiatu, zaopatrzona jest przez 
miejscowego taksatora w świadectwo, według 
U8tanowionego szematu; 3) jeśli urzędnicy zarzą
du lub taksatorzy wolnopraktykujący nieznani są 
osobiście władzom gminnym, miejskim i wiejskim, 
to ci, zanim przystąpią do pomiarów i oszaco
wań budynków, winni obowiązkowo przedstawić 
miej8cowym wladzom admin~stracyjny~ wspo
mniane wyźej dokumenty, bez których me mogą 
rozpocząć swoich czynności. 

Ekshumacya. Dnia 23 z .. m. we wsi Nowe Choj
ny odbyl się pogrzeb Maryanny Zurkowej_, lat 55 m.ającej. 
Po pogrzebie sąsiedzi pomiędzy sobą dośc otwarc1e po
częli mówić, że Zurkowa zmar!a nienatur~lną śmiercią, 
co zwrócilo uwagę miejscowych ~ladz, ktore ro~poczęł-y: 
śledztwo. Wezwany mąż zmarl'.eJ zeznal'. przy p1erwszeJ 
indagacyi, że żona je~o była. dawno ju~ chor~, :wskutek 
czego zmarla. Zezname to me zadowolmlo pollcy1, wd~o
żono więc śledztwo powtórne i ekshuma~yę zwlok, ktoi:a 
wykazaJ:a, że Zurkowa zmarla od s1)nego uderzema 
w brzuch i uszkodzenia wewnętrznego. Zurka aresztowa
no i osadzono w więzieniu lódzkiem. 

Pożar. Dnia 1 kwietnia r. b. zgorzal doszczętnie 
wiatrak, należący do Augusta Mayera, zamieszkałego 
w osadzie Konstantynów. Przyczyna pożaru niewiadoma. 
Wiatrak był ubezpieczony na sumę 3,490 rb. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

·Y: Ze względu na to, że wystawiona przed 
paru dniami „Chata za wsią" doznała zupełnego 
powodzenia, dyrekcya powtarza tę sztukę jutro 
t. j. w piątek. 

* Następujące występy artysty teatrn lwow
skiego p. Kazimierza Kamińskiego idą w takim 
porządku: sobota - „Skowronek" Wildenbrucha, 
w · niedzielę wieczorem ,,Pan dyrektor" Bissona. 

* W niedzielę po południu p·owtór:i.ony bę
dzie ,,Sen nocy letniej'', w poniedziałek zaś po 
południu trzeci raz „Chata za wsią." 

* Współudział w koncercie benefisowym dy
rektora ,,Lutni" p. Alojzego Dworzaczka oprócz 
chóru męzkiego ,,Lutni" przyrzekli: pp. Lucyna 
Robowska (fortepian), Michalina Kozie1·adzka 
(śpiew), oraz pp. Alfons Brandt (skrzypce), ·.Hen -
ryk i Jan bracia Goeblowie (kwartet smycz
kowy). 

* 8-go b. m. koncertować będzie w Łodzi 
utalentowany pianista Artur Rubinstein. Pro
gram koncertu następujący: 

1) Phantasie O-dur (W anderer) Schuberta. 
2) a) Capriccio H-moll op. 76, b) Rhapsodie op. 
79 Nr 2 Brahmsa, c) Mazurek op. 30, d) Ma
zurek op. 40 Szopena. 3) a) N arrations scrieu
ses op. 5-± Mendelsohna, b) Papillons op. 2 Schu
mana. 4) a) Impromptu Fis-dur op. 36, b) Po
lonaise Es-dur op. 22. Andante spinnato-polo
naise. 

Bilety już są u nas do nabycia w księgar
ni Rychli11.skiego i Wegnera. 

O występie Rubinsteina w Filharmonii tak 
pisze w ,,Knryerze Warazawskim" krytyk A. Po
liński. 

,,Poznaliśmy wczoraj w Filharmonii piętna
stoletniego pianistę, Artura Rubinsteina, rodem 
z Łodzi. Mimo wiek młodociany, nie można go 
już dłużej uważa~ za ,,dziecko cudowne'', w grze 
jego bowiem jakrrnjwyraźniej odzwieroiadlają 
się wszystkie znamiona zupełnej dojrzałości ar
tystycznej, a głównie niepospolita siła tonu, tem
perament oraz wydatne przejawy uczucia i sa
modzielności. Poza tern posiada technikę wyro-
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bioną doskonale, nadzwyczajne poczucie rytmiki 
i stylu, niemniej zdolność uwydatniania nastroju 
kompozycyi i posiłkowania się efektami dynami
ki fortepianowej. 

Co go wszakże wyróżnia nietylko już z gro
na dzieci cudownych, lecz całego zastępu piani
stów dzisiejszych, to wyjątkowej piękności ton, 
pełny w brzmieniu, bujny, nadzwyczaj śpiewny, 
iście „aksamitny'', przenikający do głębi duszy 
słuchacza, ogromnie podatny do wypuklania 
wszystkich odcieni dyuamicznych i efektów ko
lorystycznych. Z takim tonem, mocno przypo
minającym ton wielkiego jego imiennika i Sli
wińskiego, wiele można zrobić. I niewątpliwie 
młody Rubinstein zrobi wiele w przyszłości, gdyż 
już dzisiaj owym tonem niemate nieci czary i 
zachwyty, jak np. w pierwsżej części koncertu 
G-mol Saint-Saensa, ,,Rapsodii" G-mol Brahmsa 
lub nadprogramowym tegoż mistrza „Kapry · 
sie.'' 

Oczywiście przyjmowano małego Rubinsteina 
z ogromnym zapałem, zwłaszcza po wykonaniu 
scherza z koncertu Saint-Saensa, w którym prócz 
owego tonu czarującego uwydatnił niepospolitą 
sprawność techniczną, zarówno palcową (perliste 
gamy, pasaże, tryle i t. p.), jak ręczną (oktawy, 
staccata, rzuty akordami i t. p.)." 

* W dniu 9 kwietnia r. b. odbędzie się 
koncert benefisowy dyrektora Tow. muzycznego 
p. Henryka Melcera. Koncert ten nabiera szcze
gólnego dla Łodzi znaczenia z uwagi, że p. Mel
cer od lipca r. b. opuszcza miasto nasze, szu
kając dla swego talentu szerszych artystycznych 
horyzontów. 

Będzie to zatem ostatni pożegnalny z Łodzią 
koncert, cenionego benefisanta, i już ta jedna 
okoliczność, niezależnie od wyborowego programu, 
zachęcić powinna do tłumnego zebrania się pu
bliczności na koncercie. Istotnie, p. Melcer na
leży do tych rzadkich dyrektorów muzycznych, 
którzy sztukę .swoją traktują z ogromnym ner
wem i smakiem artystycznym, przelewając te 
cenne zalety na miłośników muzyki i słuchaczów. 
Od czasu też objęcia przez niego stanowiska dy
rektora Tow. muzycznego w Łodzi, poziom arty
styczny w mieście podniósł się znacznie, co mię
dzy innymi jest zasługą p. Melcera. Za to należy 
mu się od łodzian wyrażenie szczerego podzię
kowania, do czego dobrą sposobność nastręcza 
przybycie na koncert benefisowy. 

Z WARSZAWY. 
Dnia 18 b. m. odbędzie się ogólne ze

branie uczestników kasy przezorności i pomocy 
dla literatów i dziennikarzy. Sprawozdanie za 
rok ubiegły wykazuje pomyślny rozwój tej po
żytecznej instytucyi. Z ogólnych dochodów i le
gatów będzie do podziału suma 7,717 rb. 47 k., 
którą zarząd proponuje użyć w następujący spo
sób: na fundusz przezorności 5,544 rb., na spe
cyalny fundusz pożyczkowy l ,l OO rb. i na fun
dusz zapomóg i wsparć rb. 1,073 k. 47. Budżet 
na bieżący rok przewiduje w dochodach 3,4-14 
rb., a juko pozostałość do podzfału 5,311 rb. 

- Odnowienie kościoła archikatedralnego św. 
Jana jest na ukończeniu. Glówne wejście zosta
lo otwarte, chociaż nie zdjęto Jeszcze dolnego 
rusztowania. 

- Z rozporządzenia p. oberpolicmajstra sprze
daż kart pocztowych ilustrowanych uległa ogra
niczeniu. Tylko w tych sklepach dozwoloną bę
dzie sprzedaż, które będą mialy na t0 pozwolenie 
cenzury. 

- Pogłoski co do wprowadzenia na Wiśle 
parostatków z Cesarstwa nie sprawdzają się, na
tomiast to,varzystwo żeglugi M. Fajansa wyslalo 
na Dniepr kilka holowników parowych, Ę:tórych 
brak daje się tam odczuwać. 

- W gronie poważniejszych malarzy poko
jowych powstała lnY0stya odnośnie do stosowane
go dziś systemu dekoracyjnych malowideł. Oka
zuje się, że np. w kościele św .. i.nny polichromi~ 
popękala lub mieJscami zczerniala zaledwie po 
dziesięciu latach. Malarze tlórnaczą sie tern że 
z powodu ni.skich cen zmuszeni s~ używ~ć kl~jo
wych farb i że nie mogą zastosowywać innych 
trwalszych sposobów malowania W tych warun
kach dekoracya straci wszelkie cechy na monu
mentalności i wydatek na dekoracye jest w. wielu 
razach prawie stracony. 



WIADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. I 
Z kraju. 

- Radomskie Towarzystwo dobroczynnoi~ci 
zdawało kilka dni temu sprawozdanie z działal
ności w roku zeszłym: ze sprawo:t.dania tego 
przytaczamy ważniejsze dane, za:t.naczając prze
dewszystkiem, że koszty kancelaryjne za rok 
zeszły wyniosły tylko 4 rb. 60 k. 

W okresie sprawozdawczym Towarzystwo 
utrzymywalo ochronkę dla <lzieci na Starem 
Mieście, dom :t.arobkowy z pr:i:ytulkiem <lla star
ców, szwalnię dla dziewcząt i ochronkę dlu. 
dzieci, wreszcie czytelnię bezplatną. Pierwsza 
;i; tych instytucyj posiada kapitału żelaznego 
32,650 rb„ dochodu miała 2,796 rb., rozchodu 
2,993 rubli; druga kapitału nie posiada żadnego, 
dochodu miała 786 rb., rozchodu zaś 2,380 rb.; 
trzecia nie ma kapitału żelaznego, dochodu miała 
354 rb, a rozchodu 231 rb. 

Instytucya, licząca 333 członków rzeczywi
stych, 20 stałych i 8 honorowych, 79 opiekunek 
ochronki dziecięcej, wydatkowała 2000 rubli na 
ulżenio nędzy wRtydzącej się żebrać, do uznania 
wielebnej siostry miłosierdzia Fl. Kossakowskiej; 
utrzymywała kolonię leczniczą dla 25 dz-ieci 
w Solcu (kosztem 379 rb.), kolonię letnią dla 
40 dzieci w Głowaczewie (kosztem 194 rubli), 
opłacila wpisy za 49 uezniów gimnazyum męz
kiego i szkoły handlowej. Korzystała wreszcie 
;i; hojnej ofiary hr. Juliuszowej Tarnowskiej, 
która przez całe lato utrzymywała 6 dzieci 
w Końskich. 

Fundusze Towarzystwa powiększyły się 
o trzy większe ofiary, a mianowicie: 6,000 rubli 
ks. prałata Wawrzyńca Szubartowicza, w poło
wie na budowę kaplicy przy domtt zarobkowym 
i w połowie na przytułek dla moralnie upadłych 
kobiet; 1000 rb. pani Amelii Gajzlerowej na 
przytułek dla starców i plac pod budowę rze
czonej kaplicy od małżonków Józefa i Emilii 
W ełnowskich. 

Oprócz wymienionych wyżej kapitałów, po
siada jeszcze Towarzystwo ofiarę 5,900 rubli na 
przytulek położniczy w Radomiu. 

- W dniu 23-im marca p. Ludwik Krns
sowski, właściciel dóbr Pieskowa Wola, w po
wiecie włodawskim, liczący lat 63, wracał 
z 18-letnią córką Wandą ze stacyi Parczew do 
domu. Zamiast stangreta, powoził pachciarz 
Motel. 

Kiedy wyjeżdżali z lasu sosnowickiego i 
znajdowali się w odległości 1000 kroków od wsi 
Pieskowa Wola a 400 kroków od kantoru kupców 
leśnych, pp. Jędrzejewskiego i Sipkowskiego, 
z przydrożnych krzaków padły dwa strzały. 

Pierwszy ugodził w głowę p. Krassowskiego, · 

20) 
Józef Grajnert. 

DWIE. •• 
Powieść wspólczesna. 

(Dalszy ciąg-patr~ N~ 76). 

Podczas rozmów z gośćmi kazała mu się 
mało odzywać, uważając, iż nie wyraża się tuk 
wytwornie, elegancko, jak mówią panowie. 
Chwytała. ją też pasya, gdy Adolf poważył się 
uczynić jaką, wprawdzie nieśmiała wymówkę za 
to trwonienie pieniędzy. 

- To mnie do „wścieklości" doprowadza
wykrzykiwała wtedy ex-lwica - żeby się do 
moich pieniędiy wtrącać! Nie dość, że ci da
łam fundusz na najqcie większego lokalu, na za.
łożenie twego warsztatu, który ty pracownią 
ochrzciłeś, a jeszcze mi tu będziesz wtrącal się 
w nieswoje rzeczy! 

Kupiła sobie też na zimę nowe futro z nie
bieskiemi lisami i kilka nowych sukien, a sio
strze dla podtrzymania dystrybucyi udtieliła coś 
ze swych pieniędzy. 

Tak umiała wydawać to na ubrania, to na 
nowe, pluszem pokryte meble, że niespełna w pół 
roku wszystkie pieniądze posagowe przetur
maniła. 

Poczęła teraz wołać na męża, żeby jej da
wał pieniędzy na przyzwoite utrzymanie. 
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drugi trafił Motla w lewy bok. · Konie zatrzy
mały się. 

Położenie panny Wandy Krassowskiej było 
straszne. Obok niej spoczywały zwłoki ojca, 
przed nią powalił się bez przytomności ranny 
pachciarz. Chwyciła przecież lejce w prawą rę
kę, a lewą podtrzymując ojca, z trudnością do
jechala do wspomnianego kantom. Tu spali 
wszyscy, chociaż była <lopiero goclziua 9! wie
czorem. Po kilkanaście minut trwającem puka
niu otworzono nareszcie drzwi. 

Przy pomocy p. Jędrzejewskiego i służącej 
panna Kra~sowska zdjęła zwłoki ojca :i: bryczki. 
Wezwano d-ra s .~amotę z Sosnowicy, który 
stwierdził, że p. Krasso~ski otrzymat 6 loftek 
w ramię i 3 w głowę. Smierć spowodowała je
dna z nich, gdyż przebiła czaszkę i uwięzła 
w mózgu. 

Motel otrzymał trzy rany, przyczem jedna 
loftka przebiła płuca. .Motel wśród męczarni 
zmarl w dniu 26 marca. W chwilach, kiedy 
odzyskiwał przytomność, :Motel opowiadał cały 
wypadek, twierdząc, że widział mierzącego do 
nich włościanina. 

P. Krassowska zeznnje, że · słyszała tylko 
szelest w krzakach i widziała błysk strzału. 

W majątku Pieskowa Wola służebności nie 
są uregulowane i często zdarzały się tam nie
porozumienia i akty zemsty. Przed trzema laty 
podpalonono stodołę, przed dwoma spalono ow
czarnię, w sierpniu r. z. stodołę, we wrześniu 
stajnię. Sprawców podpalenia nie wyśledzono. 

Zbrodnia skrytobójstwa wywołała w całej 
okolicy przygnębiające wrażenie. 

Z Krakowa. 

- Jutro w sali Rady miejskiej odbędzie się 
posiedzenie obszerniejszego komitetu jubileuszu 
Konopmckiej, do którego powołano 120 osób ze 
wszystkich sfer i zawodów. Komitet ściślejszy 
będzie lilię składał z 25 osób. 

- Artysta rzeźbiarz Tadeusz Błotnicki wyko
nał trzy projekty na zamówioną u niego przez 
komitet artystyczno-literacki tablicę pamiątkową 
dla ś. p. Juliusza Kossaka. Wkrótce komitet 
wspólnie z p. Wojciechem Kossakiem wybierze 
jedną z tych prac, poczem p. Blotnicki przystą
pi bezwłocznie do wykonania tablicy, dla której 
obrano miejsce w kościele OO. Dominikanów, 
w sąsied:t.twie pięknego pomnika Grottgera. 

- Na ostatniem posiedzeniu w Akademii 
umiejętności prof. Sokołowski odczytał intere
sującą pracę p. Ludwika Fournier z Lyonu, 
w której tenże dowodzi, że konik zwierzyniecki 
w Krakowie nie jest zwyczajem ludowym, wią
żącym się z najściem tatnrów, ponieważ z ma
łemi zmianami jest rozpowszechniony w Lyonie, 
w Belgii, i wreszcie jest wzmiankowany w Ham
lecie i w jednym z romansów W alter-Scotta. 

- Ja w swoim panieńskim stanie nie tak 
żylam! - dokuczała mu. - Gdzie ty podziewasz 
te pieniądze, które zarabiasz? Ja się już z bu
cików i kaloszy ciepłych wydarłam, i u gorsetu 
już połamane fiiRzbiny i kapelusz nowy pod wio
snę trzeba mi sprawić, i parasqlka się zdarła, 
i pończoch jedwabnych mi brak, i siedzę w do
mu jak zakonnica jaka! 

- Ależ, moja Ziuniu, - odpowiadał jej za
frasowany Adolf - przecież ty co dzień na duio 
godzin wychodzisz sobie z domu, gdzie chcesz, 
i specyal... 

- Co? co.ś chciał powiedzieć, gamoniu? -
nie dała mu doko1iczyć ulub'.ouego wyrażenia. -
To i cóż? Ty pewnie chcesz, abym jak niewol
nica cały dzień w kuczki tu siedziała, a że wy
chodzę za interesami lub za Żelazną Bramę po 
jaki sprawunek, to i to ci szkodzi? I ty nazy
wasz to przyjemnością? Ja za panieńskich cza
sów nie tak sobie żyłam, byłam szczęśliwa, do
pókim za ciebie me wyszła . 

- A przecież, - odezwał się młodJ. mąż, 
zdobywając się na odwagę - nietylko za Zelazną 
Bramę chodzisz po sprawunki, bo cię widują lu
dzie, jak nieraz w bocznych alejach Ogrodu Sa
skiego z panem Tymoteuszem spacerujesz, z tym, 
co mi tak wchodzi w paradę? 

- Kto to, kto powiedział, ty wściekły 
głupcze? 

- Kto? Znasz go przecie. Gładysz was 
nieraz tam spotykał i przed drugimi opowiadał 
o tern. 

- Ten osioł! idyota! Patrzcie go! i to wam 
jui szkodzi, jak kto znajomy do mnie zagada? 
Dam ja mu, temu twojemu przyjacielowi, pijani-
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Z Poznania. 

- Siedmiu redaktorów polskich, i to rzeczy
wistych, oraz kilku odpowiedzialnych przepędzilo 
w tym roku święta wielkanocne w więzieniach 
pruskich. 

W więzieniu centralnem we Wronkach od
siaduje dr. Kazimierz Rakowski, byly redaktor 
<Pracy >, oraz kolega jego uniwersytecki i spól
pracownik na niwie szląskiej Wojciech Korfanty, 
redaktor « Górnoszlązaka » . 

W Grudziądzu odsiadują dluźszą karę wi ę 
zienną redaktorzy cGazety Grudziądzkiej » - pp. 
Rożanowicz i Sobiechowski. Pierwszy skazany 
został na rok więzienia za to, że śmiaI księd zu 
germanizatorowi, dziekanowi w Grudziądzu przy
pomnieć kapłański jego obowiązek względem J)Ql
skich parafii i polskich dzieci, germanizowanych 
w kościele według recepty hakatystyczno - rzą
dowej. 

W Gnieźnie pokutuje za kratą za sw e 11 iny 
względem niemczyzny p. Piotr Paliński, r edaktor 
<Lecha> gnieźnie1iskiego. Pali!1ski byl nauczy
cielem szkól miejskich w Bydgoszczy i za to, że 
śmiał oponować przeciwko systemowi germaniza
cyjnemu, pozbawiono go po 23-letuiej sumiennej 
pracy urzędu-bez emerytury. 

W jednej z fortec pruskich znalazl pó I ro czną 
< gościnę > pan Józef Szmyt, weteran dziennikar
ski i wsvólredaktor « Wielkopolanina»-za rzoko
mą obrazę rodziny Hohenzollernów. 

W Elku na l\Iazurach internowano w t ych 
dniach p. Karola Bahrkego, bylego redak tora ma
zurskiej "Gazety ludowej », którego ręka proku
ratoryi pruskiej dosięgla w drodze do Fran!; yi -
w Strassburgu w Alzacyi. 

Choroby i głód w lndyach. 

Najnowsze wieści, jakie korespondent «Lau
cetu> otrzymuje z Kalkuty, w czarnych bardzG 
barwach przedstawiają położenie ludności tam
tejszej. Śmierterność, z powodu diumy , do~ięgh 
niebywałej w ciągu czterech lat ostatnich cyfry 
15,000 tygodniowo, gdy w roku ubiegłym wyno
siła 4,000. W samej prezydenturze Bombajskiej 
jest 4, 700 wypadków śmierci na tydzień, w mie
ście Bombaju - 450. W prezydenturze Bengal
skiej, dotąd stosunkowo zdrowej, liczba wypad
ków śmierci wzrosła do 4,0 'O, w Pendżabie ;i;a~ 
aż do 5,500, w prowincyach połuclniowo-znc:ho
dnich do 1,500 tygodniowo. W zmaga się też 
liczba ludzi, potrzebujących wsparcia, z powodu 
glodu, i wynosi już obecnie 300,000. Wydatki 
na ten cel oblicza rząd w Bombaju na 450,000 
f'8zt. w roku obecnym. Główną przyczyną głodu 
jest brak deszczów zimowych w Pend~nbie. 
Szerzeuie się dżumy zaś wywołują fatalne wa
runki mieszkamowe w miastach indyjskich. 
W takim Bombaju np. około 1 /~ ludności mie-

cy tak jak i ty, jakby się tu chciał pokazać 
w moim domu! 

- A przecież i w moim, - tłómaczył .Adolf. 
- Ty nic tu nie masz swojego! ja wszyst-

ko, co tu jest dokoła, sprawiłam hołyszu, ro;1,u
miesz? Ja teraz chcę na sprawunki pieniędzy, 
bo mnie do wściekłości doprowadzisz, niedo
łęgo! 

- Ależ nie ubliżaj nam tak, mnie i Głady
szowi od pijanic, bo my pijakami jako żywo nie 
jesteśmy; przecież ja pracuję, pieniądze będą, -
bronił się jak mógł zawojowany małżonek -
a tymczasem, moja kochana, możeby nam twój 
wujaszek pan Artur pożyczył? On bogaty pr;1,ecie? 

- Nie wspominaj mi o nim! - wołal:i za
perzona - ja. z nim zerwałam na zawsze, ja go 
już znać nie chcę więcej, a co on ma, to urn 
dla siebie, nie dla ciebie, gamoniu. 

Takie i tym podobne spożywając teraz kar~ 
melki, Adolf podwajał prncę w warsztacie, gryzł 
eię, mizerniał, bo zarobek jego wystarczać mógł 
tylko na skromne, lecz nie na zbytkowne, nad 
stan życie. 

Nagabywany i dręczony przez żonę, udal si~ 
o pożyczkę do żyda lichwiarza. W kasie bowiem 
przemysłowców lub wzajemnego kredytu nie chcia
no mu pożyczyć bez poważnego por~czenia dwóch 
innych przemysłowców, albo dostatnich, pewnych 
osób. Nikt znowu z poważniejszych majstrów lub 
handlujących nie pisał się na poi;ęc-zenie, bo się 
niebawem dowiedziano w kółkach bliższych zna
jomych, że pani Korczyńska żyje hucznie, zbyt
kuje. 

( d. c. n.). 
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szka w jednej izbie, i to przeciętnie po 4-5 
osób razem; tylko 6% rozporządza dwoma poko
jami, około 2ł% trzema, a 1% większą ieszcze 
liczbą pokojów. 

-z-

Dziennikarstwo amerykańskie. 
-:-

Dotychczas jeszcze panują u nas o dzienni
llrnrstwie tak dziwaczne pojęcia, że bardzo na 
czasie wydaje się nam bliższe zapoznanie się z tym 
odlamem ameryka1iskiego życia pnblic~nego, o któ
rym krążyty u nas stale wprost legendowe infor
macye. Dziennikarstwo amerykańskie uchodziło 
wsza.kże za siedlisko najbezczelniejszej blagi i prze
kupstwa, naprzykład w celach politycznych. Wy
raz "amerykański" oznacza już na wet u nas coś 
sztucznie rozreklamowanego, wyśrubowanego, nie
wiarogodnego. Nie ulega wątpliwości, że Ame
ryka dawala niejednokrotnie powody do takich 
sądów, jednakże poniżej przytoczona korespon
dencya jednego z dzienników niemieckich pokaże 
nam calą różnicę, jaka wynika z sądzenia jakie
go kraju z daleka i zapomocą nirsprawdzonycb 
wieści, a opinią czrowieka stale mieszkającego na 
miejscu. 

„Minęły już te czasy, pisze ameryka1iski ko
respundent, kiedy do dziennikarstwa brali się 
u nas sami niewyksztalceni ludzie. Obecnie uni
wersytet, a specyalnie wydzialy prawniczy i :filo
zoficzny najobficiej zasilają szeregi i to najwykwint
niejszyrh dziennikarzy. Mlodzi ludzie chowani 
są w twardej szkole. Z rana przybyly z uniwer
sytetu nowie yusz, otrzymuje natychmiast swoją 
pierwszą robotę: idzie naprzód do najbliższego 
kwartalu miejskiego patrzeć na jakiś groźny po
żar we fabryce, tego samego dnia popoludnin 
wsiada w łódkę i szuka trupa zamordowanego na 
wybrzeżu gentelmena, wieczorem już go widzimy 
z ołówkiem w ręku pomiędzy klatkami na wysta
wie psów. Po pólnocy widać go już na policyi, 
jak podaje przez kratę świeżo schwytanemu mor
dercy cygaro, aby mu trochę rozwiązać usta. 

Taka dzialalność nie ogranicza się bynaj
mniej na Nowym Jorku. Dziennikarz odbywa po
dróże do Chicago i dalej po kilku latacli prak
tyki Jlrzekonywnje się jaknajdokladniej, że za
równo jego nerwy jak i wszelkie mlodzieiicze 
iluzye zarnienily w nim podstawy gruntownej 
wiedzy we wszelkich kierunkach. Wtajemniczony 
jest w historyę jawną i tajną, w charakter i oby
czaj e najwybitniejszycli osobistości kraju, które 
niejednokrotnie interwiewowal, z któremi wita 
się zawsze na ulicy zwykłem amerykańskiem po
zdrowieniem- Jekkiem skinieniem głowy. 

Poznal S\' ój kraj i ludzi i nabyl takie bo
gactwo doświadczenia, jakiego nie zbierze żaden 
profesor uniwersytetu przez cale życie. l\Iyśli 
i dziara szybko nawet tam, gdzie inni glowę tra
cą i nauczyl się mieć wlasne sądy o rzeczach. 
Wydaje się starszym niż jest, rysy jego zaostrzy
ly się, zarówno jak wyraz oczu. Jeżeli podczas 
tej catej kampanii odkryl w sobie talęnt pisarski, 
zostaj e redaktorem, jeżeli nie, to staje się repor
terem-rewolucyj południowo-amerykańskich, Ju
bileuszów londyńskich, wypadków kolejowych, 
evidemii, zatonięć okrętów, trzęsie1i ziemi, powo
dzi itp. l\Iato jest między takimi ludźmi starszych 
nad lat 40, a trzydziestoletni redaktor nie jest 
żadną rzadkością, gdyż kto w Ameryce nie osią~ 
gnąl jeszcze w tym wieku wszystkich powodze11 
dziennikarskich, ten niech na zawsze skwituje 
z tego zawodu. Tylko najzdrowsi i najzdolniejsi 
są zdolni sprostać temu zawodowi. Jeden rzut 
oka na jaką nowojorską redakcyę o pólnocy 
przekona nas o prawdzie tego twierdzenia. 

Powietrze ciężkie jest od dymu. Trzydzieści 
maszyn do pisania skrzypi, dźwięczy i chrobecze, 
telefony dzwonią jak na pożar. W pokoju tele
graficznym wy&tukuje dwudziestu urzędników de
pesze, które przychodzą do dziennika wlasnym 
telegrafem: z Waszyngtonu, Cliicago-nawet z Sa~ 
.Francisco. Malcy z manuskryptami i korektami 
biegają na 1~szystkie strony. Każdy jest bez sur
duta, mankiety wysoko zawinięte na rękawach 
koszul. Naczelnego redaktora zajmuje sto inte
resów, z których każdy doprowadziłby innego 
człowieka do . oblędu. Ostatnia „historya'' (tak 
nazywa się fachowo każde wielkie morderstwo, 
lub zdarzenie polityczne większego znaczenia) ma 
być wydrukowana z wszelkiemi szczegółami, i to 
Jcaż<ly z nich ma być ni ezbicie udowodniony. Re-
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daktor nigdy nie wie, ale zawsze boi się, co je
go rywale podadzą o tej sprawie, a musi przecież 
zamieścić koniecznie sprawozdanie. O godzinie 
l po północy redakcya staje się domem warya
tów. Papiery z rąk do rąk wyrywane fruwają 
w powietrzu, ludzie pracują w gorączce, z jednem 
okiem utk\vionem w zegarki. W trakcie tego ja
kieś glosy krzyczą i wymyślają, tam zaginęły 
jakieś kartki, tam coś się popsuło w maszynie 
do pisania. O drugiej już wszystko gotowe, w 15 
minut później pismo wychodzi, kolo trzeciej zja
wiają się dzienniki-rywale. 

Wtedy trzeba częstokroć robić dodatki, albo 
też drugi nakład. Tymczasem pierwszy już roze
slany. A potem zmieniają się pracownicy i o go
dzinie 7 rano (!) pojawia się już pierwsze wyda
nie wieczorne (!) na ulicach, po obiedzie, znowu 
nowe wydanie-i każde musi zawierać nowy ma
teryat. Niema jednakże obawy, aby go zabraklo. 
Tysiąc dwieście korespondentów ze Stanów i z za
granicy zaspakajają potrzebj jednego dziennika 
nowojorski11go. Uedaktor, któryby lamiąc ręce, 
szukal „materyalu'', jak to niejednokrotnie przed
stawiają w dziennikach humorystycznych Europy, 
mówiąc o Ameryce, bylby w Nowym Jorku przy
namniej-unikatem. Także falgzywą jest wiado
mość o kJamli w ości amerykańskiego dziennikar
stwa. Przy nawale telegraficznych wiadomości 
jest czasem wprost niemożliwem dla śmiertelnika 
je sprawdzić. Dziennikarz amerykański, któryby 
świadomie umieścil w dzienniku swoim klamstwo, 
jest już na cale życie skompromitowany i wykre
ślony ze swojego zawodu- nawet w najlichszych 
dziennikach niema już dla niego miejsca". 

Handel dziewczętami. 
-l-

w Buenos-Ayres zdarzył się niedawno fakt, 
który początkowo nie zwrócił na siebie uwagi, 
jednak pv kilku dniach przyb1al bardzo poważ
ny charakter. 

Niedawno w głównym departamencie poli
cyi zjawil się mężczyzna, lat około 48, rodem 
włoch, i z płaczem opowiedział o tajemniczem 
zniknięciu swoicli dwóch córek, jednej 15-to, . 
a drugiej 17 -letniej. Mieszkał z rodziną przy je
dnej z oddalottych od centrum miasta ulic Bue
nos-Ayres i służył w kancelaryi gt1bernatora. 

Na pytanie naczelnika policyi oświadczył, 
że nie moźc pojąć przyczyny zniknięcia córek. 
Rodzina żyła bez rozkoszy ale w dostatku; córki 
skończyły niedawno gimnazyum, prowadziły się 
pod każdym wzgl~dem wzorowo, znajomości 
prawie żadnych nie miały, z wyjątkiem krew
nycli i czterech lub pięciu rodzin sąsiadów. 

Naczelnik policyi, zainteresowany tym szcze
gólnym faktem, wziął się z całą energią do roz
wiązania tajemniczej sprawy. Z wiauomości, ze
branych przez policyę, bylo widocznem, że dzie
wczęta żyły i nie opuściły Buenos-Ayres; do
wiedziano się także, że na dzień przedtem, wi
dzieli sąsiedzi koło domu malą, otyłą kobietę, 
która z niemi sieptem o czemś rozmawiala. 

Caly sztab policyi zostal wezwany do po
szukiwania zaginionych dziewcząt. Głównie zwró
cono uwagę na najobskurniejsze szynkownie i 
domy rozpusty. Pewnego razu w nocy, gdy 
agent tajnej policyi siedział w takim domu i 
rozmawiał z jedną z jego pensyonarek, usłyszał 
straszne jęki, które jednak nie wiedział skąd 
pochodziły. Agent zaczął nad8łuchiwanie, ale żeby 
się nie zdradzić, prowadził rozmowę dalej. 

Jęki to ustawały, to powtarzały się znowu. 
Wkrótce dom ten obstawiono policyą i rozpo
częło się poszukiwanie. Jednak nadaremnie. 
W domu nic podejrr.anego nie znaleziono. 
Wszyscy żyjący zdawali się być zdrowymi i 
wesołymi. Lecz w tej samej chwili, gdy policya 
miała opuścić dom, a gospodyni energicznie 
protestowała przeciw naruszeniu jej nocnego 
spokoju-usłyszano znowu jęk, gluchy i daleki, 
który się wkrótce powtórzył. Nie było już wąt
pliwości, że te jęki pochodzą z jakiegoś pod
ziemia. 

Rozpoczęto na nowo rewizyę i tym razem 
z pomyślnym skutkiem. W sypialni gospodyni 
domu znaleziono ukryte drzwi, które wiodły do 
głębokiej ciemnej nory. Po spuszczeniu się poli
cyi do tej strasznej jamy, znaleziono na pomię
tej rogóżce dwie nagie, półmartwe, skatowane 
istoty. Na pytanie, w jaki sposób się tutaj do-
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stały-otrzymała policya odpowiedź, w niezna
nym sobie języku . 

Wezwano tłóma.cza. Pokazało si~, że były 
to dziewczęta poddane austryackie-pochodzące 
z Galicyi, z Tarnopola. Jedna z nich 20-letnia 
Róża Brandt opowiada swoje przygody w na
stępujący sposób: 

<Dwa miesiące temu zjawił się w ich mia 
steczku niejaki Herman, który udawał bogatego 
fabrykanta z Argentyny. Zaczął namawiać tam
tejsze dziewczęta, aby z nim pojechały i wstą
piły jako robutnice do fabryki. Za to obiecał 
im po pięć franków dziennie, mieszkanie i życie, 
a oprócz tego bezpłatną podróż do Ameryki. 
Oczarowane obietnicami, cztery przyjaciółki -
wszys.tk.ie bardzo ładne dziewuzęt11.-postanow iły 
skorzystać z propozycyi i pojecliać do Ameryki 
z fabrykantem. 

Kiedy rodzice nie chcieli na t(} pozwolić, 
uciekły potajemnie. Herman powiózł je przez 
Medyolan do Genui, gdzie kupił dla nich cztery 
miejsca. na okręcie, odchodzącym do Buenos
Ayres. Prze~ drogę zaczęły biedne dziewczęta 
zastanawiać się nad swoim losem, i zaczęło u 
nich kiełkować podejrzenie, że padły ofiarą ja
kiejś niecnej frymarki. 

Chytry jednak handlarz uspokajał je, mó
wiąc, że wszystkiego dotrzyma. W końcu przy
były do Buenos-Ayres. W porcie oczekiwały 
na nie dwie damy, które udawały, że są kre
wnemi Hermana; każda z nich zabrała po dwie 
dziewczyny i uwiozła do siebie. 

Jak się okazało, byty to właścicielki domów 
rozpusty. Teraz zaczęły się tortury nieszczęśli
wych. Dziewczęta protestowały, żądały, aby je 
wypuszczono na wolność i nie chciały prowadzić 
życia prostytutek. Za to katowano je w barba
rzyński sposób, morzono głodem i chłodem, a 
nakoniec zamknięto w obrzydliwej norze, gdzie 
przypadkowo znalazła je policya". 

Dzięki temu przypadkowi, policya przeszu
kała i inne domy rozpusty i odnalazła resztę 
towarzyszek Róży Brandt, a także owe dwie 
zagadkowo znikłe siostry. W dalszym ciągu 
odkryto całą szajkę tak zwanych <caftens>, to 
jest handlarzy żywym towarem, uprawiających 
ten proceder systematycznie od dłuższego czasu. 
Cena towaru za.leży od wieku i pi~kności: 500, 
700 i 1,00u franków. Aby tern łatwiej zwabić 
dziewczynę (prawie żadna niema lat 20), uży
wają ccaftens> rozmaitych sposobów~ opisują 
Argentynę, jako kraj bardzo bogaty i dający 
łatwą możność wzbogacenia się. Oszukują je 
perspektywą poślubienia milionera amerykań
skiego, albo sami ccaftens > żenią się w Europie 
z swojemi ofiarami, udając milionerów amery
kańskich. Po ślubie jadą do Ameryki, gdzie 
sprzedają swoje żony. Jeden z takich procede
rzystów, który siedzi teraz w więzieniu w Bue
nos-Ayres, 35 razy w taki sposób się ożenił! 
Odkryto także, że ci sami <caften1h, wracając 
do Europy po uowy towar, wywożą rzeczy kra
dzione, szczególnie kosztowności. 

Główny <caftens>, niemiec, Herman, ma 
jeszcze stare rachunki niewyrównane z policyą 
w Buenos-Ayres na sumieniu. 

Szczegóły powyż11ze powinny zwrócić uwagę 
czynników, których obowiązkiem jest ochrona 
materyalnych i moralnych interes.Jw jednostek, 
emigrujących z jakichkolwiek powodów zagra
nicę. Ohydnej robocie zawodowych handlarzy 
dziewcząt mogłaby, zdaniem naszem, kres poło
żyć wspólna, eJlergiczna akcya konsulów, rezy
dujących w miastach portowych Ameryki. 

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Sprawy boerskie. 
Ruch na rzecz pokoju wzmaga sie. Jak

kolwiek Shalk-Burgher nie mógł dotąd 'spotkać 
się ze Steinem, sprawa nie jest straconą, gdyż 
przyczyną niepowodzenia nie była odmowa Stei
na, tylko niemożliwość odnalezienia go. Oddzia
ły boerskie, przy których :majduje się prezydent 
orański, opuściły okolice Kronsztaadu. Dziś 
słychać, że nakoniec zdołano przesłać wiadomo
ści Steinowi, który wskutek tego wyznaczył 
konferencyę z Delareyem, na której ma być i 
Shalk-Burgher. 

Wie8ci o wyjeździe rządu transwaalskiego 
w celach rokowań oraz o przybyciu lorda W ol-
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seleya do Afryki, jakoby w misyi pokoJowej od 
króla, oddziaływają na komendy botirskie. De 
Viliers przysłał do Kimberleyn parlameutarza 
z zapytaniem o warunki zawieszenia broni. 
Mears oświadczył, że czeka decyzyi rządu trans
waalskiego. Botha dotąd zachowuje się w re
zerwie. 

Koła boerskie w Amsterdamie zaprzeczają 
stanowczo wiadomości, jakoby Shalk Burgher no
sił się z myślą samodzielnego rokowania z an
glikami w razie oporu Steina i Delareya. Jeśli 
więc co do nawiązania rokowań z Anglią nie na
stąpi porozumienie pomiędzy wodzumi boers1dmi, 
lub propozycye angielskie zawierać nie będą od
powiednich ustępstw, to w dalszym eiągu toczyć 
się będzie wojua, która podług ostatnich telegra
mów kształtuje się coraz korzystniej dla boerów. 'V każdym razie stanowcza decycya w sprawie 
rokowań nie zapadnie przed końcem bieżącego 
tygodnia, Pozbawione są też wszelkiej podsta
wy wiadomości, jakoby ostatnia wizyta prezesa 
gabinetu holenderskiego, Kuypera, w Berlinie, 
pozostawała w związku z rokowaniami pokojo-
wemi w Afryce Południowej. . 

W sferach wtajemniczonych zapewniają, że 
· jedyuem ustępstwem, jakie uczynić skłania się 

Anglia , jest modyfikacya odezwy banicyjnej 
w tym duchu, iż dowódcy boerów, którzy złożą 
przysięgę wierności, mogą pozostać w kraju. 

Sprawy tureGkie. 
Na Bałkanach rozpoczęlo się już na dobre 

wrzenie, które doprowadzić może do poważnych 
wypadków, sądząc po wiadomościach, naplywa
jących z Konstantynopola. 

W obecnej chwili na granicy bulgarsko-ma
cedo1iskiej stoi już 230,000 wojska tureckiego. 
W. Porta zmobilizowala już w okręgach Uesktib, 
)Ionastyr, Saloniki 32 bataliony rezerwowe pie
choty, oraz okręgi wojskowe, drugiego korpusu
adryanopolski i trzeciego-salonicki. W oj ska te 
dopuszczają się nadużyć nad ludnością miejscową. 
Polożenie w Macedonii wysoce naprężone. Do 
Saloniki przywieziono glowy siedmiu dowódzców 
band bułgarskich. W Sestonie wojsko otoczyło 
partyę powstańców, której przewodniczyl Stefow, 
b. nauczyciel bulgarski. Stefow sam się zastrze

lif, schroniwszy się do domu, który zaraz otoczy-
lo wojsko tureckie. Narzeczona jego przebiwszy 
sztyletem oficera tureckiego, padla od kuli. We 
wsi l\largurita bulgarzy zamordowali nauczyciela 
Ziorbewa, bulgara, który wzbranial się popierać 
komitet macedoński. 

W wilejatach albańskich ruch rewolucyjny 
wzrasta gwałtownie; przyczem naczelnicy plemion 
alba1\.skich na północy i południu odbierają roz
kazy od księcia Aladra Kastrjoty, potomka wpro
stej linii słynnego Skanderbeya, bohatera Al
banii. 

Pogloskom jednak, które się szerzą w prasie 
zagranicznej, jakoby ambasador rosyjski w Kon
stantynopolu Ziuowjew groził Turcyi wmieszaniem 
się Austro-Węgier przez interwencyę w Macedonii, 
tudzież Rosyi w Armenii są; bezpodstawne. Jedy
nie Zinowjew zawiadomił sultana, że Austro-Wę
gry i Rosy a zwróciły się do rządu bulgankiego 
z przedstawieniami, by starał się o utrzymanie 
porządku. Rząd bułgarski dal stosowne zape
wnienia. 

Turcya zawarła podobno z Grecyą umowę 
w przedmiocie utrzymania istniejącego porządku 
rzeczy na półwyspie Balkańskim, a mianowicie 
w l\Iacedonii. W razie, gdyby Bulgarya wystą
pila zbrojnie, wojska greckie dzialać będą wspól
nie z wojgkami tureckiemi. 

General-gubernatorem Saloniki zamianowano 
Huszana-Fehmi baszę, jednego z najwybitniejszych 
wspólczesnych mężów stanu ,v Turcyi. 

Z Konstantynopola. 
Dzienniki angielskie utrzymują, jakoby suł

tan cierpiącym był na umyśle. Ciągle i wszę
dzie wietrzy zdradę, nawet ze strony swoich 
nnjwierniejszych. W pałacu kazał urządzić dla 
siebie osobny apartament, w którym dniem i 
nocą stoi na straży 100 agentów policyjnych. 
Lekarz przyboczny i adjutanci muszą najpierw 
próbować każdej potrawy i każdego napoju, za
nim sam się ich dotknie. Nie sypia w łóżku, 
lecz na szezlongu, a potem budzi się, trapiony 
widziadłami "eunemi. Zawsze nosi przy sobie ~ 
rewolwery. · 

Rozprzężenie nerwów spowodowało też nad-
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wątlenie ogólnego stanu jego zdrowia, to też 
Abdul Hamid jest igraszką w ręku małej, ale 
sprytnej partyi. Wiele osób znika z widowni 
wskutek denuncyacyi zauszników sulta11skich. 
Niedawno sułtan sam zastrzelił w haremie trzy 
swoje żony, wietrząc zdradę z ich strony. 
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Rzym, 3 kwietnia. R. Garibaldi zgodził si~ 
na utworzenie korpusu ochotników, który ma 
wyruszyć do Albanii. Według zapewnień albań
Gzyków, korpus będzie zaopatrzony w broń naj
nowszego systemu, dostateGzną; ilość amuniqi 
i pieniędzy. 

I ! 
Berlin, 3 kwietnia. „Post" donosi, że odno-

. t wienie trójprzymierza nie ulega żadnej wątpli-Piołr Kęd!.ierzawski 1 wości ~ob?c o~tat~ich na.-ad ho-. Biilo_wa ~ z~-były kupiec i obywatel m. Lodzi, członek Archi- I nnrdelhm 1 Prmettim. W kouferency1 teJ me k?nfraterni.literacki~j, po dlugich i c!ężkich cier- I byly poruszane sprawy traktatów handlowych, pieniach, op.atrzony sw. ~a:uame~ta~I, rozstał się i "'dyż zdaniem hr. Blilo;va: trójprzymierze jest z tym światem w dnm 2 kwietma 1902 1 oku, I 0 
. . " • • przeżywszy lat 78. • towarzystwem ubezp1eczemowem, me Jest by-E~sportacya: .zwl'.o.k z ,domu przy u_l. Skwero- j uajmnieJ· towarzystwem haudlowo-spekulacyjnem "". roweJ 20 do kosc10l'.a sw. h.rzyza nastąpi w czwar-

tek w. dniu .3 b. n_i„ o godz. 6 wiecz. Następne- Wiedeń, a kwietnia. ,,Fremdenblatt" donosi, go. ~ma t. J· ~ piątek o go.dz. 10 ra!!-0 w tymze że wszelkie poofoski o nieporozumieniach pomie-kosciele odpraw10nem zostame nabozenstwo zalo- , . . . . 0 • • • . • • • • bne, poczem wyprowadzenie zwłok na cmentarz I dzy mm1stram1 w~g1e1sk1m~ l .austry~clom1, s,ą katolicki (stary). Na smutny ten obrzęd zaprasza bezpodstawne. Nie było zadneJ i·óżmcy zdan, krewnych przyjacióJ: i znajomych narady toczą się zgodnie i dotyczą wspólnych 

I Stroskana Rodzina. interesów obu połów monarchii. 
-- Rzym, 3 kwietnia. Duże wrażenie wywarła 

Telegramy. 
Petersburg, 2-go kwietnia. Onegdaj miał 

szczęście przedstitwić się Najjaśniejszemu Panu 
bułgarski prezea ministrów i minister spraw za
granicznych Daniew. 

Kopenhaga, 2 kwietnia. Przybył tu król 
Edward VII. Podróż z Londynu odbył tym ra
zem na Hamburg. 

Paryż, 2 kwietnia. Przybyli z Ameryki de
legaci boerscy spędzili święta na k(lnferencyach 
z d-rem Leydsem. Dr. Kuyper miał po raz 
wtóry zaofiarować swe pośrednictwo. Jutro de
legaci udają się do Hagi. · 

Berlin, 2 kwietnia. Przybył tu holenderski 
prezes ministrów .Kuyper. 

Wiedeń, 2 kwietnia. Sekretarz poselstwa 
austro-węgierskiego w Tokio, książę . Szwarcen
berg, umarł w Szanghaju na szkarlatynę. 

Szanghaj, 2 kwietnia. Chiny zapłaciły trze
cią ratę wynagrodzenia. 

Pretorya, 2 kwietnia. Przyczyną katastrofy 
kolejowej pod Barberton było zejście pociągu 
z szyn na zakręcie. 

Pretorya, 2 kwietnia. Wysoki poziom wody 
w rzekach utrudnia opera.eye wojenne. Dowódca 
oddziału boerów, Beyrs, rozwija energiczną dzia
łalność w północnej części Transwaalu. Otoczył 
on posterunek angielski, lecz został odparty 
przez kolumnę angielską, która pośpieszyła na 
ratunek posterunku. 

Z ostatniej chwili. 
Konstantynopol, 3 kwietnia. Na żą;danie tu

reGkiego ministra wojny, wojsko strzeże linię 
kolejową; Saloniki-Ueskub. 

Konstantynopol, 3 kwietnia. Linii kolejowej 
z Saloniki do Ueskiibu strzeże kilka pułków kon
nicy; każdy szwadron ma do obsłużenia prze
strzeń 8 kilometrów. Zarządzenie to wywołane 
zostało obawą, aby nie zniszczono mustów kole
jowych, przez co komunikacya byłaby przerwa
na na czas dłuższy i uniemożliwioną zostałaby 
mobilizacya wojsk. 

tu wiadomość, że niemcy, zamieszkali koło jezio-
ra Garda w liczbie 300, wyjechali na spotkanie 
prezesa ministrów Zanardellego i wyprawili mu 
gorące owacye. Prezes ministrów przyjął depu-
tacyę przychylnie. · 

Wiedeń, 3 kwietnia. Stronnictwa niemieckie 
wzywają posłów, aby na pierwszem posiedzeniu 
poświątecznem parlamentu urządzili hałaśliwą 
demonstracyę przeciwko ministrowi dla Galicyi, 
dr. Piętakowi. 

Budapeszt, 3-go kwietnia. Nieporozumienia 
w sprawie taryfy celnej zostały zażegnane. 
Jak donoszą organy urzędowe, w sprawie tej 
panuje zupełna jednomyślność w sferach miaro
dajnych. 

Szarada. 

„Nasz kuryerek bumorystyczuy'', pomieścił 
następującą dowcipną szaradę. 

SZARADA TEATRALNA. 
Z pie„wszych szydzi umysł zdrowy, 
Chory mn6stwo sam ich stwarza; 
Wspcik czytanych sklad gotowy 
Znajdziesz zawsze u malarza. 
Drugi męzkie imię znaczy. 
T1·zecich cnota, kiedy stare, 
Ale nie pij ich nad miarę, 
Bo się w głowie zamajaczy, 
I czwm·ty będzie się gniewać!... 
Za to wszystek cię nie zgani, 
Jako, iż mu cnej kompanii 
Umiesz w ,,barze'' dotrzymywać. 
](to ten wszystek - zgadnąć łatwo, 
:ęo wszak orzekł sąd ,,publiki", 
Ze między aktorską dr.iatwą 
Jest komikiem-nad komiki. 

Ar. Tek. 

LISTA PRZiJEZDNYOH. 
GRAND HOTEL. Zuryński, Ponizowski z .Moskwy

Jabl'.kowski z Wilua-Nelkin, Hossiason, Sieczkowski, Bi
blich, l\1al'.czewski, Bronszweig z Warszawy-Weis z Odesy-Thieman z Bremy - Pilin z Teisz - Mosson z Pe-

1 tersburga. 

*~***~*****~~**~******************~~ i I(. rłowy Rynek 4. ~ 
~ ~ ..... W Kinematografie ~ 
~ · ~ codziennie zajmujące przedstawienia żywych fotografii, za pomocą najnow- ~-~ szego tylko co przywiezionego z zagranicy aparatu, pra1>dziwego amerykań- ~ 

~ ' skiego Bioscopu. * 
Nadeszło mnóstwo ciekawyGh i godnych widzenia obrazów -~ _.. między innemi: ...._ ~ * .Najnowsze sceny z wojny Boerskiej. Spuszczenie na wodę nowego jaehtu ~ * cesarza niemieckiego „Meteor". Wodospad Niagary. Walka kogutów. Fo- * 

~ 
tograf i pociąg. mowa Cagliostro, i mnóstwo innych zadziwiając~·bh obrazów. ..!c: 
Przedstawienia od 12-ej w południe do 10 w. - Go godzinę. Krze- ~ 
sło 20 kop. WejśGie 10 kop. DzieGi do lat 10 płaGą; połow~. -h ~ We wtorki, czwartki i soboty 10 i pół wiec. przedstawienie * * specyalne z nowemi obrazami. Wejście 50 i 30 kop. * 

************************~***~*~~*** 
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····1-·I··· 
Korzystny interes 

Który z p. wlaścicieli domów zechce urządzić, 
ewentualnie wybudować odpowiednie dla dwóch 
stowarzyszeń lokal, skladający się z obszer
nej sali oraz 5 lub 6 pokoi? 

Oferty dla „Stowarzyszenia" proszę sldadać 
w administracyi „Rozwoju". 385-3-1 

ZGl' BIONO 

Kwit zaliczenlowy 
X 72067 na rubli 35 kop. 95, na
leżący do frachtu Łódź-Altynowka 
M 250803 z . dnia 10 stycznia st. st. 
b. r. uważam takowy za bezwartoś-
ciowy. L. Chmielewski. 

383· 3 1 

Zgubiono 

Kwit zaliczeniowy 
Ni 75017 na rb. H, należ1icy do frachtu 
ł.Odż-Jędrzejew }i 611 H 1: dala 10 sly
cznla st st. r. b .. lako"y n"ażam za bez
wartościowy. L. Chmlelewdki 

383-3-1 

Do wyajicia 

···1-·l·l·I·· 
Sprzedaż na częsc1owe spłaty. Warszawskie Akcyjne Towarzystwo 

POŻYCZKOWE 

I od 1-go lipca 2 pokoje z kuchnią; na 
II piętrze, w cichym, porządnym de
mu. Nowospacerowa X2 29. 

381-3-1 

Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
Łóżka angielskie od 9 rb. 
Łóżka dla dzieci od 4 rb. 50 k. 
Stale na składzie 1500 łóżek, 

Wielki i jedyny wybór 
Wózki dla' dzieci od 9 rb. 
Wózki dla lalek 2 rb. 50 k. 
Umywalnie, umywalki, 
Wielki wybór serwisów sece

syjnych, 
Szafki do łóżek. 
Kosze do węgli, przybory do 

pieców. 
Tace, maszynki do kawy, 
Garnki emaliowane, niklowe, 
Kasetki do pieniędzy, kosztow-

ności, 
Wanny, wanienki, 
Kołyski, Naczynia kuchenne, 
Galanterya piśmłenna, domowa, 
Kasy ogniotrwałe „Grafit" 

POLECA 

SKŁAD FABRYCZNY 

!kc. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 
Piotrkowska 68. 

Sprzedaż na spłaty. 
36-104-23 

Urząd starszych 

Czeladzi Rzeźniczych 
uprasza o większe zebranie się na 
gospodę dla obioru starszego i pod
starszego czeladnika dnia 6 kwiet· 
nia, t. j. o godzinie '6 wieczorem. 

379 3-2 

Ogłoszenie. 
Znrząd Starszych cecha rzeżalkow łódz
·kich, zawiadamia Pr.>· m"jstrow, że we 
w~orek dnia 2 ( 15) kwle~nla o godzinie 6 
wieczorem, odbi_dzte się w domn Slrzelec
klm przy ulicy Woda7m-Rynka kwartalne 
,posledtenla na k· o e o l!ezny udział za
praua 

Zarząd Zgromadzeuia. 
388-8-1 

Mi~~zkania 
z wezelkieml wygodami są do wynajęcia 
na al, Ceglelnknej )6 7 od 1-go lipca 
r. b. Bliższa wiadomość n firmy I . Do-

brani.ikt synowie. 
371-3-3 

(LOMBARD) 
Fllja I w Łodzi ul. Znchodnia :Ni 31. Filja 
II w Łodzi Piotrkowska .Ni 69, zawiadamia, 
że w miejscowej sali licytacyjnej przy al. 
Zachodniej )i 31wdnia19 kwietnia 1902 (2 
maja) 1902 r. i dni następnych odbywać 
się będzie licytacya na sprzedaż zaslawow 
(z obydwóch filij ) we właśdwym czasie 
nleprolongowanyuh; podczas \rwania licy
tacyl, prolongab zastnwów na sprzedaż 
wydawionych mlej8ca mieć nie będzie: I 
Wykaz 1i.M zabławow podlegających sprze
daży zoslanie ogłoszony w gazecie „Łod- I 
zinskij Llstok" 372-3-2 

W Dom. Powodów 
stacya pocz. Ozorków, z powodu 
parcelacyi majątku będ2ie sprzeda
wany inwentarz żywy i martwy, . 
w czasie od 1 do 9 kwietnia 1902 i 
roku. 376-6-2 

z powodu 
Tanio. 

wyjazdu sprzedam 
mój 

SKLEP. 
Piotrkowska 121, Z. Schneider. 

371-3-2 

Ogłoszenie. 

Do wynajęcia 
od 1 lipca sklep z mieszkaniem, 4 
lub 5 pokoi z kuchnią i z wygoda
mi, kilka mieszkań składających się 
z 2 pokoi i kuchni z wodociągiem. 
Ulica Konstantynowska X2 51. 

327-d-3 , , 
owo se. 

Wydaje się na miasto na zamowlenia: 
Zupa 10 kop., sztuka mięsa IO 
kop., pierogi z mięsa IO kop., ko· 
tlet cielęcy 15 kop., bity kotlet 
25 kop., befsztyk z polędwicy 30 
kop., kartofle 5 k. i kompot IO k. 

Nawrot 8 m. 27, 

Choroby 
i 

weneryczne, skórna ~ 
moczopłciowe 

Dr. s. Lewkowicz 
Przyjmuje od 8-11 I od 6-8, panie od 

2-3. Zachodnia M 33 
(obok lombardu akcyjnego) 

W.~nledzlelę I święta od 9-12 l 4-6. 

Dr. F. Skn~i~wicz 
Choroby skórne i weneryczna 

Andrzeja N. 13 
Podaje •ię do wi adomości, że w dnia 3 
(16) kwietnia r . b. w gmachu sądu okrę
gowego kal11klego w m. Kalisza, odbywać 
się b~dzle pnblicima llcylacya na sprze
daż nieruchomości, położonej w mieście 
powiatowem Slerad1m, pod nazwą Wój
towatwo Sieradzki, składającej się z ma
syw mnrowanevo obszernego browaru, u
rządzonego podług tegoczesnych wymagań, 
z wszelkleml utensyliami i folwarku pr2'e· 
stn:enl około 50 mórg 2iemi, w dobrej 
iilebie, w tej liczbie 8 mórg owocowego 
i wauywnego ogrodu, r; Inwentarzem ży· 
wym i martwym domem mieszkalnym 
piętrowym masyw murowanym, zawierają
cym w sobie 15 pokoi I z budynkami go
spodarskleml, w części marowaneml, a w 
części drewnianemi, zaajdnjącymi się w 
zupełnym porząeka. Komnnlkncya z po
woda badającej tlę drogi żelar;nej War
szawsko-kaliskiej, spławnej rzeki Warty 
i drog szosowych, ułatwiona. 

, Przyjmuje: 10-12 rano i 6-8 wieczorem 

374.-4-2 

MAGAZYN OBUWIA 

T. OBRHBSKI 
ul. Dzielna 14 

(róg Wsc.hodnlej ) 
Ninlejszem mam honor zawiadomić 

Sz. PP. kliJentów, iź dnia 1 marca 1902 
roku otworzyłem sklep, ktory zaopatrzy
łem w wszel kiego rodzaju obawie: ele
ganckie, trwałe i po moźliwie nizkfch ce
nach. Przyjmuję fakże Wdzelkie obsta
lunki i reperacyę w zakresie mojego fa· 
-cha. Mam nadzieję, Iż Sz. PP. klljenci 
raczą nadal zaszctycać mnie swojem zna· 
fanlem. · Z uszanowaniem 

287-15-0 Obrębski. 

pan'e 6-6 popoł. 506-d-32 

Or. Rabinowicz 
Choroby gardła, nosa i uszu oraz 

zaburzeń mowy. 
powrócił I mieszka obecnie 

na ulicy Zielonej M 3. 
Przyjmuje od godz. 10-12 r, I ó-7 pop. 

880-r-6 

Or. Leon SUberstein 
Leur:y: 

Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8 - 101 1 - 2, 6- 8 

wieczorem. Panie od 6-6 po południ n 

Ewan.geli eka •· 7. 
W niedzielę I święta od 8-11 rano, 4-S 

oooołndnlu. 41~ 

-------------------

ConTersatlon frani;alse chez une dame in-
11tr0He. Ofer~y ,Lothin" d-4wcs 

Chcę brać lekcye konwersacyl niemiec
kiej od nlemld. Oferty sub. "konwersa

cya niemiecka" proszę składać w admin. 
.Ror:wojn" d-1 

Do sprzedania: zakład mechaniczny, 2 to
karnie, heblarka, bormnszyna, nożyce Ee 

szlancą i motor naftowy. Wiadomość al. 
Cegielniana .M 108 n gospodarr;a. 

688- 6-1 

7 

Do wynajęcia pokój w każdym czasie 
r; umeblowaniem lab bez przy ulicy 

Średniej )i 23, m. 66. 807-d-4 

Fortepian do exercytowanla się na go
dziny, łamże lekoye muzyki. Plo\rkow

ska 200 m. 10 na paderze w oficynie. 
230-d-4 

Forl„pian do sprzedanis. Targowa .M 30 
st ·óż w&każe. 590-3-1 

Ktoby chciał wziać na własnoś<i ddeukJ 
chłopca 6-do tygodniowego, nlechrzc&o

nego, prawego łoża. Ulica Staro Wodna 
~o m. 16. . 577-1-1 

Knch~rka, mowi\Ca po niemiecka, ))06la
dająca dobre A„t;id„ulwa, mołe się 

z~łosić do właed~tel 1 dotLn, Piotrk~'l"'Jka 
.M 91. 586-3-1 

Kapusta kwns•on1, borówki, łożka żela
zne nowe do sprzt!d~nia. UJ. Meyer .• 

Jł 2 w restanraciyi. 595-3-.l 

Młody człowiek, żonaty, posznknje po
.sady magazyniera, ekspedylora lab in· 

kasenta, posiada chlubne świadeclw.i 
oraz poważne rekomendaoye, na żąda .i i 
z kancyą. Oferty pro n ę akladać w a . m. 
„Ror:wojn" sub. "co.mos&. 575-3-2 

Niemiecka konwersacya n młodej polki. 
.stndynm". d-4wcs 

Potrzebny młody człowiek. Willdomoś<i 
Nowy-Rynek 4, K!Jtmatograf. 

592-3-1 

Potrzebna r;dolna prasowaczka i praczka 
na przychodnie stde. Ułloa Meyera 1łi 

2 w reatanrar.yi. 59ł-3-l 

P-raczka na atałe potrr;ebaa zaraz do 
pralni. Wiadom · ść w adm. "Rozwoju& 

597-d-1 

Pokój na dole do wynajęcia zaraz dla 
małteństwa lab 2-cih kawalerow. Ulica 

Juliusza 16 16 n stróża. 561-d-1 

Przyjmuję pończochy do nadrabiania, 
cienkie I grube, wełniane i bawełniane, 

jedwabne I wszelki.i obsfalnnkl wykony
wam bardr;o tanio. Ul. Konstantynowska 
45. W. Tomaazewskl. 585 - 3.,.-.1 

P. otrzebna krojczyni do magazynu su
kien na korzystnych warunkach. Wla

dcmość w admin. "Rozwoju". 589-:ł-1 

Potrzebny zarar; agent zdolny, wymowny, 
znaj~ey polaki i niemiecki język. Wla· 

domość ul. Przejazd Jł 1ł n slróża. 
591-1-1 

Przyjmuję tłomaczenla z rossyjsklego na 
polski l z polskiego na rossyjskl. Wia

domość al. Pańska Jłt 35, m. 38, Trzciński. 
1132-d-9 

Potrr;ebny jest służący do interesu, u
miejący czy~ae. Zgłaszać się do skła

da dywanów, pomiędzy 12 a 1. Piotrkow-
ska 44.. 576-2-2 

p otnebay uczeń do zakłada lntrollga-
tore\dego. Mikołajewska 30 .• 578-2-2 

Pralnia ohemiczna. Średnia 20. K. Szcze-
pańakł. 44.1-d-3 

Tanio i dobrze wykończam sukienki dzie
cinne, bieliznę, przera błam ltd. Prze-

jazd 12 m. 10, lewa oficiyna. 698-1-1 

Zarar; lab od 1 (UJ kwietnia r. b. poszn
knję poaady z kancyą, której mogę dać 

do 1000 rubli albo hypoteczne zabezpie
czenie lab bez, posiadam język rosyjski, 
polaki i niemiecki. Gdyby 1!ę \rafłła 
spOłka na dobrycih l przys~ępnych warun
kach, prr;yjąłbym obowiązek r;arządzające
go majątkiem lab dzierżawę, albo coś po
dobnego w mieście. Łaskawe oferty pro
szę składać w adm. "Rozwoju" pod 9 Ka-
tollk". 596-3-1 

Zaras z powoda słaboici do 1przedanla 
na dobrych warunkach sklep rr;eżnlckl 

(skład wędlin I mięaa) nrr;ądzony podług 
wymagań teraźnlejszycih. Wiadomość w 
admin. „Rozwoju". 584-3-.1 

Zgubiono ksl~żeczkę do nabożeńst"a w 
przejścia przez ulicę Wldr:ewską, dnia 

30 marca. Łaskawy znalazca zechce od · 
nieść do adT •• Roz"oja& 587-1-1 

Zaginął paszport na Imię Władysława 
Hahnła, wydany z gminy Brna. 

59!!-3- 1 

Zaginęły świadeolwa piekarskie na imię 
Antoniego Ja1zczak, wydane przez łOdz-

klego as11esora. 600-3-1 

Zaginęła książeczka legitymacyjna na 
Imię Julii Heleny Hej man, wydan l w 

Łagiewnikach. 580-3-2 

Zaginęła karta pobytu na Imię Feliksa 
.Maroiszews'dego wydana z magislrata 

m. Łodzi. 573-3-3 

Zaginęła karla pobytu na imię Izraela 
Felman wydana z magistrata m. Łodzi. 
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Zarząd 

Tow. Spożywc~~gQ 
„ZIARłłO ,, 

rodaje ninlejszem do wiadomofol, źe na zasadzie § 27 UHtawy, odbędzie się w dnia 
6 kwietnia r. b. w niedzielę o godzinie 3 popołudnln w sali Stilllna przy ulicy 

Konst_an;yuowsklej .M 14 

Zwyczajne Ogólne Zebran·e członków pomienionego Towa
rzystwa 

, Porządek dzienny• 
1. Odczytanie sprawozdania za rok ub·egły. 
2. Zatwierdzenie bilansu I wnlooek ZarZ1\ tn odnoibie do zysków za rok prze:izły. 
a. Raport Komidyi rewizyjnej, · 
4, Rozpa;rzenie i zaiwierdzeoie bndźetu na rok b:eżący. 
5, Zahrlerdzeale instr_nkcyi dla Rad3 . 
6. Wyłączenie członków na zasadzie §§ 19 i 20 ustaw~;/ 
7. Wnioski Zarząd n, wy bor nowege> Zarządu I kan'dyda'.ów, członkow Rady 

i komisyi rewizyjnej: 
8. \Vnłtakl członków. 
Uwaga. Każdy członek Towarzystwa otrzyma imienne zaproszenie na ogl>lne 

zebranie, ktoby zaś takowego n'e o ·. rzymał z powoda zmiany udresu lub inny~h przy
czyn Ze.rząd prosi o ła~kawe zgłodztiuiti s!ę do biurn Towarzydtw.1 ul. Plo~rk iws' a 
:Ni 115, do dn111 6 kwietnia r. b. 

Powyższe zaproszenie slaźyć będzia zarazem za kutę wejścia na og~luo zgroma
dzenie, które przy wejściu na salę należy okazywać kontrolerom. 

33i-3-::l 

Obwieszczenie. 

n ·y REK CY A 
Tawany1twa KnQrtow~ga mi~sta iaQzi 

po~aje do powszechnej wiadomości, że termin do zwolania zwyczajnego· 
ogolnego zebrania cz!onków Towarzystwa wyznaczony zostal na dzień. 
11 (24) kwietnia. 1902 roku gqdzinę 4-tą popoludniu, w domu Towarzy
stwa Kredytowego przy ulicy Sredniej pod :N'l! 427 /19. 

. Na porzą~ek dzienny tegoż ogólnego zebrania zapisane zostaly nastę
puJące przedm10ty: 

1. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok finansowy 1900/1901. 
2. Wniosek Wfadz Towarzystwa co do udzielenia ulgi w oplacie ra-

ty majowej 1902 roku od pożyczek Towarzystwa. 
;J, Projekt do etatu na rok finansowy 1901/1902. 
4. Projekt zmiany redakcyi § 38 Ustawy Towarzystwa. 
5. Projekt zmiany redakcyi § 102 Ustawy Towarzvstwa. 
6. Wybór jednego Dyrektora. · 
7. Wybór trzech czlonków Komitetu Nadzorczego. 

, Na powyższem zebraniu ogólnem uązestniczyć mogą wszystkie osoby, 
ktore otrzymaly pożyczki od Towarzystwa i którym sluży z prawa moż
ność rozporządzania swoim majątkiem. 

Czlonek Towarzystwa może przelać prawo gtosu na inne()'o członka 
lecz n.ikt nie może rozporządzać więcej, niż dwoma glosami. "Za niepeł~ 
noletmch prawo głosu przysluguje ich opiekunom i kuratorom. 

Sprawozdanie Dyrekcyi za rok ubiegly dostarczone będzie w swoim 
czasie wszystkim stowarzyszonym, bilety zaś wejścia na zebranie b ędą ro
zeslane tym tylko z nich, którzy są wyłącznymi wlaścicielami nierucho
mości. 

Nieruchomości będące wspólnem posiadaniu dwóch lub kilku osób 
. mogą być reprezentowane przez jedną 7. nich, po złożeniu plenipotencyi od 
pozostałych i wydaniu biletu wejścia z biura Dyrekcyi. 

Bez biletu wejścia nikt do sali posiedze1i w puszczonym być nie 
może. a-1 

.Młody człowiek 
potrzebny do kantoru fabrycznego. Wymagane świadectwa z uko11-
czeniem 4 do 6 klas. Własnoręczne oferty nalezy składaj do 
ądministr. „Rozwoju" pod Xg 1157. 356-3-1 

lammmam~w.:1„„„ ... „..,.,.E~&mmllllllC~„ ... „„ ... n 

l
i !!! Popierajcie Przemysł krajowy !!! I w -szltole prywatnej 

Niezawodny środek prze· c Płyn do czyszezenia przy ul. Ewangel1"ck1"e1· ll'o. 18, 
• 4>iwko molom : • wszystkich metali n: 

.• , . ,,Gubimol" ~~„:_N_ ,,Kaolin'' I' l~kcye r?zpoczęly się w środę d~ia 2 kwietnia. Uczniowie pr~ygotowują 
::. się do pierwszych trzech klas g1mnazyum, szkoły przemysloweJ i handlo-

Cena pudełka 20, 30 kop. i: Cena flaszki a, 12, 20 kop. I wej. Zapisy nowych uczniów przyjmują się codziennie od g. 8 rano do· 

I l
, g. 4 popoludniu. 363-6-4 

Rf pnzentacya 11przedat Il u w na 282-8-3 

··--WrmiWCI. wm~l!i:'m,!,=ie:a}zi•~•s•k•i'm, "m::Wzwmw!.111rsa:;wza w::;;: i•e,•M•M§Si•omklill~:m!!..swmBJ!:m=•••l·•&•. i!i'il"i:m#d=-is! ALE X A N DER Z I M M ER. 

~~~~~~~~~~ '?}I że z dniem 25 b. m. otworzylem w Łodzi, przy ul Juliu• ~ ~ 

KAN€ELARYA 

SZKOŁY MlJZYCZNEJ lti sza Ni „. telefonu .M 779 t+# I ~ 
~ Skład Warszawskiej fabryki ~ ~ikołajewska Hi 61, Piotrkowska to 116 (kamienica przechodnia} 

~1 Octu Spirytusowego i Winnego J,.;i~ pr7.yjrnr.j ::: w d u1~zym ciągu zapisy ucr.niów ua ws1.ystkie in11trnmenty 
~e-~ i~ rznięt e , dęt r~ i Ś 11ie .v, klasy dykcyi i deklamacyi, lekcye ro zł , 1żou e na.. 
~ . [- POD FIRMĄ -] ~ przedubied :1 ie od 9 do 2, µ o 'iiednie od 2 dn 7, dl a ncz:1iów innych z:• 
~łł ~--JW'""-- --~'' k.ładćw naukowych i wieczorne od 7 do IO. Deklama :iya od g. 8 do 9. 

' ' ~ ..... Zostal otwarty kurs przygotowawczy za pól ceny, .... 
230-52-ó Z poważaniem właściciel fabryki H~ Komicz. 

~~ P_o ukończeniu (według § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

:*~~~~~-~~~~ Z dniem 10 kwietnia wydawać będę I Kauoyonewano biuro nauczyolelskle 

Kursy wieczorowe dla dorosłych 
S. MUSIATOWICZA 

Przy szkole .Na 8, Południowa Hl 40. 
Lb kunach w7kładane będ11: języki rosyj11kf I polski, arytmetyka, hlatorya, geografia 

l hlałorya naturalna, a na il\danle-niemleckl l francusLI. 
Lekcye od godziny '1 do 10 wieczorem. 

I OBIADY , Radkiewicz, Nawrot 1. 
Z upoważnienia wytszej władzy ołwlera . 

1 gospodarskie, śniadania i kolacye za nowy oddział 
! cenę możliwie przystępną. Tamże _... REKOMENDACYI ..... 
I są do wynajęcia pokoje umeblowane wszelkiej praC1y polec~: Nan~zycieil, nau-
1 mogą być z calodziennem utrzyma- c:r. yelelkł, freblowki, bony różnej narodo-
1 niem. Ulica Skwerowa x2 18, m. 1, wości, osoby <lo towanystwa I gospodar-

shva, krojczynie, bucbalt<1row, buchal-
i przy samym dworcu kolei żel. vis- ierki, kll~yerkl, kasytirów, ekspedyeu;ów, 
, a-vis Skweru. ekspedyen;k1, magazynlerow i rządzców 

377-6-1 Hp . 353-3sc 

,Il;o3BOJieHO u,eaayp-010, r. Jlo.a;3:o, 21 MapTa 1902 r. 
Redaktor i Wydawt>a W. Czajewski. 

W tłoczni „Rozwoju", Piotrkowska N2 111. 
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